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A WARSZAWSKA 


ZAŁOŻONA W R. 1774 
ORGAN KIERUNKU NARODOWEGO 


Każdy numer zawiera obszerne informacje 


o sprawach politycznych w kraju i zagranicą, wiadomości 
z dziedziny kultury i sztuki, bogatą kronikę stołeczną i prowin- 
cjonalnq, wiadomości ekonomiczne, sport, rozrywki umysł. i tł. p. 


Co tydzień 3 dodatki 


w niedziele: ilustrowany i naukowo-popularny 
w poniedziałki: powieściowy w formacie książkowym 


PRENUMERATA 


z odnoszeniem do domu | dla urzędników państwowych isa- 
lub z przesyłką pocziową morządowych, nauczycieli, wojska 
miesięcznie zł. i emerytów — miesięcznie zł. 


3.75 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA — WARSZAWA, ZGODA 5 
Skrz. poczt. Nr. 150 Konto P.K.O. Nr. 104 


W numerze: 


w Warszawie 
(feljeton) 


dziwy 


Bohaterowie orktyku 


DOWN 


Z Wystaw Szkolnych 


ZABURZENIA w TRAWIENIU PRZEWLEKŁE, UPOR- Teatr 


C 


ZYWE ZAPARCIA STOLCA, ORAZ igła, "Film 


OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMi 


TRYBU ZYCIA, USUWAJ „SZWAJCARSKIE ý "A 
GÓRZKIE ZIOŁA” Tydzień „Świata 


KOGUTKIEM 


Miecz. Szerer — Obrachunki 
Wizyta Min. Barthou w Warszawie 
W. Fabry — 75 lat „Halek” i 
Wystawa Zbiorów Warsz.Tow. Muzycznego 
L. Niemojewski — Wystawa Międzynarodowa 


Bruno Winawer — Newłon, kubeł i słudnia... 
M. Znatowicz-Szczepańska — Śląsk praw- 


J. $. Wroczyński — Święto lasu 
lgo Sym mówi o po!skim filmie 


POLSKA MODA 


NIE ZA WODNA | F- . apteki A. OSSOWSKIEGO i S-ki 
i ASC > 43 ; w Warszawie, jest do nabycia tylko na 
W DZIAŁANIU RR miejscu ul. Wolska Nr. 10, apteka. 


Wysyłka na prowincję ża zaliczeniem pocz- 
towem z doliczeniem kosztów przesyłki, 


„Jontków” 


Dlaczego mydła przetłuszczone 
M. Malinowskiego są polecane 
zarówno przez lekarzy jak 
i przez kosmetyczki? 


Bo mydła te są preparowane według 
najnowszych wymagań nauki o hygie- 
nie i pielęgnowaniu skóry. 

Bo nietylko pomagają do utrzyma- 
nia ciała w czystości, ale jednocześnie 
utrzymują skórę w należytym stanie, 
nadając jej miękkość i elastyczność, 
właściwość pierwszej młodości. 

Bo oddając skórze swój zbywający 
tłuszcz wzamian za usunięty, zapobie- 
ga jej nadmiernemu wysuszeniu, 
sprzyjającemu powstawaniu przed- 
wczesnych zmarszczek. 

Bo posiadają subtelny i wykwintny 
zapach mogący zastąpić perfumy. 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
ul. Chmielna 4 


SAMOCHÓD 


limuzyna pierwszorzędnej marki, 
nowa, przeszła 6 tysięcy kilom. 
niezwykle okazyjnie do sprzedania. 
Oferty do Admin. „Świata” 
Szpitalna 12, Sub. „Samochód”. 


GUMA DO ZUCIA 


OBSTRUKCJĘ, USUWAJĄ 
ZIOŁA 
PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO 


ZAŁOŻONY W ROKU 1906 PRZEZ STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 


Nr. 17 


MIECZ. SZERER 


28.1V.1934 


OBRACHUNKI 


P. Ludwik Bertrand, bardzo 
płodny pisarz francuski o zapatry- 
waniach dość skrajnie prawico- 
wych, autor hurra-patrjotycznej 
monogratji o Ludwiku XIV (prze- 
łożonej na język polski), członek 
Akademji Francuskiej, zaszedłszy 
w lata, postanowił na pociechę so- 
bie i innym podobnie zaawansowa- 
nym napisać pochwałę wieku 
przejrzałego. Wynik swych medy- 
tacyj w tym kierunku ogłosił w u- 
biegłym roku w sporym tomie, za- 
tytułowanym Le livre de consola- 
tion. i 

Jak wiadomo, wszelkie ,„„pochwa- 
ły starości brzmią sztucznie. Jest 
to, niestety, dopatrywanie się słoń- 
ca na plamach. Jedyną mądrością 
i jedynem źródłem pogody jest tu 
uśmiech rezygnaćji; a jedyną pocie- 
chą myśl, że inni—z kolei też przez 
to przejdą... Aby to wiedzieć, nie 
potrzeba czytać grubej książki. 
Tem mniej należy ją pisać. Wów- 
czas bowiem nawet, gdy jest się 
tak świetnym technikiem  pisar- 
skim, jak p. Bertrand, produkuje 
się rzecz, która jest tylko ględze- 
niem. 

Nie dla zachęcenia więc do prze- 
czytania tej książki wspominam tu 
o niej. Zastanowił mię w niej jeden 


jedyny ustęp, ale za to jaki! Pro- 


szę posłuchać. 

Jacy są, pyta p. Bertrand, dwaj 
wielcy wrogowie naszej cywiliza- 
cji? I oto co odpowiada — a przy- 
pominam, że pisze to nie żaden wy- 
wrotowiec, ani nawet łarmazon, 
lecz stateczny członek Akademii 
Francuskiej, pisarz bardzo katoli- 
cki, bardzo prawicowy: 


„Są dwie równie groźne przyczy- 
ny choroby, na którą cierpi świat: 
z jednej strony finansjera czyli 
kapitalizm międzynarodowy, z dru- 


$iej bolszewizm czyli komunizm. 


Ten ostatni bywa często jedy- 
nie brutalną formą tamtego pier- 
wszego. Bądź co bądź, wiążą 
się ze sobą najściślejszemi wę- 
złami, jeden wspomagając dru- 
$iego i subwencjonując go. Je- 
den i drugi wytwarzają pani- 
kę, szerząc fałszywe wiadomości 
za pośrednictwem sprzedajnej pra- 
sy, demoralizują w ten sposób 
przeciwnika i zniechęcają go do 
oporu. Jeden i drugi przekupują 
rewolucje, obalają rządy, wysadza- 
ją z siodeł władców; jeden i drugi 
narzucają równość w ruinie i nę- 
dzy. Kapitalizm międzynarodowy, 
kłuty ostrośą pragnienia zbytku lub 
panowania, rzuca się brutalnie na 
biedny świat, jak na zdobycz; wy- 
wraca, roztrąca i plondruje, by za- 
spokoić najpospolitszą chciwość lub 
urzeczywistnić pustą chimerę. Mi- 
mo wszystkie swe wyrachowania, 
działa, jak ślepa siła, która tworzy 
i niszczy z nieświadomością natu- 
ry. O ile kapitał jest z przyrodze- 
nia rozsądny, ustatkowany, zacho- 
wawczy, przewidujący — o tyle 
kapitalizm międzynarodowy jest 
z istoty swej rewolucyjny, nie dba 
ani o umiar, ani o stałość, ani o 
przyszłość, nie wie, co dobro, a co 
zło, jest absolutnie amoralny . 
Reprymendę taką, gdyby ją na- 
pisał komunista, moglibyśmy uznać 
za przesadę i, wydąwszy usta, 
brnąć spokojnie dalej. Ale z zaad- 
ministrowaną przez człowieka tak 


bardzo z tej strony, jak p. Ber- 
trand, nie można załatwić się mach- 
nięciem ręki. Należy się autorowi 
conajmniej uznanie za obrachunek, 
który jest bardzo potrzebny — nie- 
tylko w dziedzinie kapitalizmu. 


** 
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Rzecz w tem, że tak wyraźnie wi- 
dzimy wszystkie grzechy i szaleń- 
stwa przeciwników, a tak rzadko 
sporządzany inwentarz" belek we 
własnych oczach. Jeśli się nie my- 
lę; spostrzeżenie to nie jest bez- 
względnie nowe, mimo to jednak 
warto je przypomnieć. Warto tem 
więcej, że nie chodzi tu nawet o 
uświadomienie sobie czegoś, z cze- 
śobyśmy zupełnie nie zdawali so- 
bie sprawy. Odczuwamy przecież 
bardzo dobrze, że ustrój społeczny, 
polityczny i kulturalny współcze- 
snego życia polega na szeregu pa- 
radoksów, kłamstw i niegodziwo- 
ści, których już na dłuższy czas, 
przy najgorszej nawet woli, nie bę- 
dzie można utrzymać. Raz po raz 
strzelają eksplozje, wśród których 
załamuje się to ten to tamten słup 
naszych wierzeń, naszych poglą- 
dów, wygód, przewidywań i na- 
dziei. Ruiny i wyrwy, pozostające 
po takich wybuchach, widać gołem 
okiem. 


Nie brak nam więc uciskającego 
odczuwania, że dzieje się źle, czę- 
sto bardzo źle. Ale jest dziwnie 
długa droga pomiędzy tem metnem 
odczuwaniem a jasnem jego sfor- 
mmułowaniem — sformułowaniem 
tak wyraźnem, iżby biło w oczy i 
nie pozwalało nad piekącemi za- 
$adnieniami przesuwać się lekce- 
ważeniem czy głupawo - wesołem 
„jakoś to będzie . Cóż z tego, iż 
każdemu z nas przelatują przez gło- 


wę przyznania, że źle się bawimy, 
skoro tych uczciwych myśli nie 
chwytamy i nie przytrzymujemy 
tak długo, by nie móc już umknąć 
się ich naciskowi? 

A przydałoby się tak czynić. 
Można bowiem sprawiać sobie ul- 
$ę, recytując litanję grzechów i 
słupstw przeciwników i grożąc im 
za to piekielną zemstą losu, ale lo- 
jalny stosunek do włashych grze- 
chów i własnych głupstw jest z 
pewnością znacznie pożyteczniej- 
szy. Przecież siła przeciwnika w 
dziewięciu dziesiątych wyrasta z 
naszych własnych zaniedbań i nie- 
dopatrzeń, z tego, że nie powstrzy- 
maliśmy w porę własnej demorali- 
zacji. 

Kapitalizm i komunizm! Najgo- 
rętszym obrońcom ustroju burżua- 
zyjnego ręce opadają, gdy patrzą 
na ślepotę i głuchotę kapitalizmu. 
Jakby uparł się, żeby umrzeć. 
Dawno już Marx szył weń szyder- 
stwem, że proletaryzując masy, 
sam hoduje sobie grabarzy. Ale 
dziś nie potrzeba już powoływać 
się na protoplastów socjalizmu, nie 
potrzeba zapuszczać się w głębokie 
analizy społeczno - gospodarcze. 
Wystarcza być czytelnikiem dzin- 
ników, by rozumieć, że coś trzeba 
zrobić, by wyjść z tego chaosu eko- 
nomicznego, w którym osuwamy 
się, jak dom zbudowany na ku- 
rzawce, Że wśród burzy produk- 
cji, którą rozpętali, kierownicy na- 
szego życia gospodarczego kręcą 
się bezradnie w kółko. Że samem 
pomstowaniem na komunistów i 
paleniem zapasów zboża nie opa- 
nuje się choroby, która zżera 
świat. Że trzeba tu zaradnej poli- 
tyki, a nie bankruckieśo dojutrko- 
wania. Wszyscy to rozumieją, ale 
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Przyjazd min. Barthou do Warszawy 


djabli po rozumieniu, które nie 
przybiera kształtów obrachunku. 
prowadzącego do likwidacji błę- 
dów. | 

A faszyzm i demokracja! Jakże 
przydałoby się tu również wyraźne 
obrysowanie sobie prawdy, że każ- 
de z nich wywołuje z lasu wilka, 
który je zjada. Że faszyzm we 
wszelkich swych formach wylągł 
się z grzechów demokracji, to oczy- 
wiste. Niemniej pewne, że z tych 
kości faszyzmu, które pierwsze 
zaczną próchnieć, powstanie mści- 


ciel zdławionych wolności. Chodzi 


jedynie o to, by sobie tych rzeczy 
nie poszeptywać tylko, lecz mieć 
odwagę uczynienia rachunku su- 
mienia, O ileż łatwiej byłoby żyć, 
o ileż czystszem oddychałoby się 
powietrzem w polityce, gdyby lu- 
dzie zechcieli przejąć się tą pro- 
stą prawdą, że najzłośliwszym spo- 
sobem uśmiercenia wroga jest wy- 
tracenie w sobie samym błędów, 
które go powołały do życia. 

Ale wiadomo, że oczywistość 
pewnych prawd nie rozstrzyga o 
ich powodzeniu. Dlatego obawiam 
się, że inicjatywa p. Betrand speł- 
znie na niczem i żadnej mu nie 
przyniesie w starości konsolacji. 
Kapitalizm będzie prawdopodobnie 
w dalszym ciągu krótkowzroczno- 
ścią i bezideowością przygotowy- 
wał swą ruinę, a demokracja, rów- 
nie prawdopodobnie, będzie w dal- - 
szym ciągu zastarzałemi błędami 
wyzywać swą klęskę z rąk dyk- 
tatury. Obrachunek, zaniedbany 
przez zainteresowanych, uczyni hi- 
storja — oczywiście znacznie bo- 
leśniej. | 

..Może więc lepiej byłoby po- 
słuchać p. Bertranda? Póki czas. 
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SOJUSZ TRWA 


Przyjazd ministra Barthou poru- 
szył serca całej Polski, 


Powitania bezpośrednie, jakie 
zśotowała naszemu dostojnemu go- 
ściowi ludność trzech naszych sto- 
lic; Poznania, Warszawy, Krakowa 
— w miarę, jak się stykała z mini- 
strem Francji, świadczyły najle- 
piej, jak mocne są nici sympatji, 
jak silne są więzy tradycji i zrozu- 
mienia wspólnoty naszych celów w 
masach polskiego społeczeństwa. 


To, co społeczeństwo w odru- 
chach sentymentu na dworcu Po- 
znania, na ulicach Warszawy i 
Krakowa wyrażało, co prasa 
wszystkich obozów wypowiadała 
jasno i dobitnie — stało się tylko 


Fot. J. Ryś 


doskonałem tłem dla enuncjacji 
politycznych, jakie w przemówie- 
niach ministrów Barthou i Becka 
znalazły sprecyzowanie i wyraz. 


Wyraz ten da się ująć w zdaniu 
— nakazie mądrości i interesu poli- 
tycznego: 


Sojusz Francusko - Polski jest 
trwały i niezachwiany. 


„Układy, łączące Polskę i Fran- 
cję, są jednym z najsilniejszych i 
najbardziej żywotnych i najtrwal- 
szych czynników polityki między- 
narodowej; jedynym bowiem ich 
celem jest organizacja i umocnie- 
nie pokoju; w swej treści i w swych 
skutkach przyczyniają się one zaw- 
sze — a nie sprzeciwiają się nigdy 
— wszystkiemu temu, co służy do 
ugruntowania dobrodziejstw poko- 
ju, którego pragnie cała ludzkość" 
— mówił minister Beck. 


„Są przyjaźnie, których nic znisz- 
czyć nie zdoła, gdyż opierają się 
zarówno na uczuciu, jak na roz- 
sądku, a także dlatego, że prze- 
szłość panuje nad ich przyszłością. 


Pomiędzy Francją i Polską przy- 
jaźń ta stała się sojuszem. 


Przybywam dzisiaj jako minister 
spraw zagranicznych, by stwier- 
dzić jego konieczność i trwałość. 

Nasza polityka i wasza odzna- 
czają się jednakową uczciwością. 

ie chcemy atakować, ani grozić 
nikomu“ — mówił minister Bar- 
thou. 


Ta właśnie polityczna uczciwość 


cechowała obie mowy. 


Mowy te, utrzymane w tonie wy- 
bitnej osobistej serdeczności, dobi- 
tnie podkreśliły i powtórzyły zna- 
ne prawdy—które dzięki autoryte- 
towi mówców nabrały wagi doku- 
mentalnej prośramowości. | 


Sojusz francusko - polski prze- 
trwał próbę lat 13-u! 

Sojusz ten był, jest i będzie je- 
dną z głównych podstaw pokoju 
powszechnego. 

Sojusz płynący z uczucia, wspar- 
ty o mądrość polityczną, o interesy 
narodów — oparty jest na prze- 
szłości i przyszłości. 

Sojusz ten musi trwać, 

Sojusz ten nie zagraża nikomu. 

Oto prawdy — programy, które 
wyznali głośno i otwarcie obaj mi- 
nistrowie. 


Oto prawdy, za któremi muszą 
stać oba narody, a wówczas pokój 
i bezpieczeństwo ich, pokój i bez- 
pieczeństwo całej Europy wspar- 
te będą na granitowych fundamen- 
tach. | 


WYSTAWA 


ù 


I KONGRES ŁOWIECKI 


aa 


W związku z odbywającym się w Warszawie Międzynarodowym kongresem 

łowieckim, zorganizowano w stolicy Wystawę łowiecką, na którą łaskawie udzielił 

eksponatów P. Prezydent Mościcki, zapalony i doświadczony myśliwy. Inauguracji 
wystawy dokonał P. Prezydent w asyście gości międzynarodowych 


Min. Titulescu 


w Paryżu 


Ruchliwy, wybitny dy- 


plomata, rumuński mi- 


'nister spraw zagrani- 


cznych Titulescu odbył 
ostatnio podróż do Pa- 
ryża, gdzie konierował 
długo z premjerem 
Doumergue i min. Bar- 
thou. Zdjęcie nasze 
przedstawia jedną z 
tych konferencji. 
(Siedzą od lewej: 
Barthou, Doumergue, 
Titulescu). 

Na dolnem zdjęciu 
przyjęcie na cześć pań- 
stwa Titulescu u min. 
Barthou.. 

Stoją od lewej: Titu- 
lescu, Doumergue, pa- 


ni Titulescu, Barthou. 


WŁADYSŁAW FABRY 


75 LAT „HALEK” I „.JONTKÓW” 


Od pierwszego wileńskiego wykonania 
„Halki“ — estradoweśo — upłynęło lat 
86, gdyż doszło ono do skutku w dniu 
1 stycznia 1848 r. i posiadamy o niem 
szczegółową relację samego autora, za- 
wartą w liście do krytyka muzycznego Jó- 
zefa Sikorskiego, Moniuszko odpowiada 
widocznie na list Sikorskiego, w którym 
przyjaciel musiał go zawiadomić o roz- 
biciu się rokowań w sprawie wystawienia 
„Halki“ w Warszawie, gdyż pisze: ,śdy 
oto pismo twoje objaśnia mnie, że gaiga- 
ny nigdy poczciwymi ludźmi nie są, że 
jakaś włoska duda zawsze nas głuszyć 
będzie, że Halpert Halpertem, Korzeniow- 
ski Korzeniowskim, a Nidecki, który jako 
nieprzeparta tama rozwijania się muzyki 
dramatycznej w naszym kraju, spodzie- 
wam się, zajmie godne niegdyś miejsce w 
historji muzyki naszej, nadewszystkich, 
powiadam, Nidecki: Nideckim“. 

‘Zaś o samem wykonaniu pisze tak: 
„W dzień waszego Nowego Roku, podług 
w Warszawie jeszcze ułożoneśo planu, 
wykonanie muzyki przyszło do skutku — 
poczciwi nasi muzycy orkiestry, śpiewacy 
kościelni, kilku amatorów, połączywszy 
się w liczbę czterdziestu kilku osób, do 
rozrzewnienia, ze wzrastającem w miarę 
ilości prób poznaniem rzeczy, gorliwie i 
chlubiąc się, że się według sił swoich 
przyczyniają do wykonania tego dziełka, 
pomagali mnie do końca. Ile ja miałem 
pracy, spisaćby tylko na wołowej skórze 
— i byłbym zginął niezawodnie, gdybym 
nie znalazł we włoskim śpiewaku Bonol- 
dim (syn jednego z najsławniejszych śpie- 
waków z czasów Rossiniego) więcej jak 
redzonego brata — ten mnie dzielnie 


wspierał, wyuczając głosy solowe i nie- ` 


które chórowe — sam śpiewał partję 


Jontka, która, sądząc sercem kompozytor- 


skiem, nigdy lepiej oddaną nie będzie... 
Tak więc słyszałem moją poczciwą Halkę 
i „O was nie dbam, nie proszę, bo mam 
własne trzy grosze“, Mam więcej nawet, 
bo osób było 301. Koszta wprawdzie by- 
ły straszliwe, wynoszące 123 r.s. (rozpi- 
sanie głosów, druk książek, opłata orkie- 
stry z 7 mozolnemi próbami), okroiło mi 
się wszakże cośkolwiek'',., 

Biedny Moniuszko! Przez całe życie 
z długami walczył, w długach umarł, a 
jednak codziennie notował skrupulatnie 
nawet. kilkukopiejkowe wydatki (np. do- 
rożka 25 kop., woda sodowa 10 kop., am- 
bra i ocet 35 kop., piwo 20 kop., dak- 
tyle 44 kop.)j. W kalendarzykach Mo- 
niuszki znajdziemy zanotowany dochód 
brutto z każdego przedstawienia jego 
oper. Chociaż nie pobierał żadnych tan- 
tjem autorskich, jednak posiadał ambicję 
autora, któremu frekwencja publiczności 
nie była i nie mogła być obojętną. A więc 
np. w kalendarzyku z r. 1870 znajduje- 


# 


my zanotowane pod datą 11 sierpnia, że 
140-te przedstawienie „Halki“ w ogrodzie 
(zapewne w Teatrze Letnim) przyniosło 
424 r. s. dochodu. Dopisek: „deszcz. — 
potem pogoda“. Sto czterdzieste pierwsze 
(16 września) — „słota — zimno 416 r.s., 
zaś 142-śgie — 510 r.s. Ładny dochód 
wykazuje 144 przedstawienie „Halki“, ze 
słynną Dowiakowską w partji tytułowej, 
bo 725 r.s.; 149-te (4 listopada 1871 r.) 
570 r. s., zaś 150-te (25 listopada) tylko 
JKTS. 

Ostatni kalendarzyk kompozytora 
„Halki“ z r. 1872 (rok śmierci Moniusz- 
ki) wykazuje jeszcze tylko dwa przed- 
stawienia „Halki“; 151-e, w dniu 7 mar- 
ca, zamiast „Roberta djabła —,bez ogło- 
szeń — wzruszający dopisek, aby uspra- 
wiedliwić wyjątkowo mały wpływ kaso- 
wy w kwocie 343 r, s.; i sto pięćdziesiąte 
drugie, w dniu 18 maja, z dochodem je- 
szcze mniejszym, bo wynoszącym tylko 


240 r. s,  usprawiedliwionym uwagą 
"1 „w upały”... REY 
Jakże wymowne są te suche cyfry 


(których dotychczas jeszcze nikt nie opu- 
blikował), ileż w nich treści, ile ambicji 
wielkiego kompozytora, żyjącego i two- 
rząceśo w małem środowisku! W dwa ty- 
godnie po tej ostatniej „Halce'* Moniusz- 
ko już nie żył A jednak dożył 152 
przedstawień swej nieśmiertelnej „Halki“ 
— jak na nasze stosunki operowe, cyfra 
ogromna! 

Ileż treści zawiera ten skromny note- 
sik Moniuszki, spoczywający w oszklonej 
szafce! Naprawdę trudno się oprzeć 
wzruszeniu, gdy się spojrzy np. na kart- 
kę datowaną 4 marca — a więc na trzy 
miesiące przed zgonem twórcy „Halki“ 
— i zestawi dwie. następujące notatki: 
czwarte przedstawienie „Beaty“ dało do- 
chodu 634 rubli, a kompozytor tejże 
„Beaty“ pożycza w tym samym dniu od 
najstarszej zamężnej córki Elki 1 rubla 
(zapewne na obiad), notując dla pamię- 
ci „od Elki 1 rs., dawniej dwa'.. Zaś w 
ośm dni później, pod datą 12 marca, roz- 
paczliwy wykrzyknik: „pieniędzy nie da- 
ją' (kto ich nie dawał, Opera czy Kon- 
serwatorjum, nie wiemy). 

Po tej dygresji wróćmy do „Halki“. 
Otóż po estradowej „Halce'* wileńskiej 
nastąpiła pierwsza tamtejsza „Halka“ sce- 
niczna, której datę Jachimecki ustala na 
rok 1852, zaś L. Uziębło na rok 41854. 
Pisze on:  „Marzeniu muzyka stało 
się zadość dopiero w dniu 16 lutego 
(starego stylu) 1854 r. (naszego 28 lute- 
go). Wówczas to afisze zapowiedziały 
wystawienie dwuaktowej „Halki“ w na- 
stępującej obsadzie: „Cześnik (później 
Stolnik) p. Ludwik Kiersnowski, Zofja, 
córka jego, p. Zamecka; Dziemba, dwor- 
ski Cześnika, p. Nowakowski, Halka, 
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scenicznej. 


dziewczę wiejskie, p. (Walerja) Rostkow- 


ska, Jontek p. (Emanuel) Kleczyński 
Operą dyrygować będzie sam kompo- 
zytor . | 


Ten sam autor stwierdza, opierając się 
na informacji p. Edwarda Wrockiego, że 
pierwsza Halka wileńska (Rostkowska) 
spędziła swą starość w przytułku św. Fr. 
Salezego na Solcu w Warszawie, gdzie 
umarła, mając lat 91 i została pochowa- 
na na Powązkach dnia 27 stycznia 1917 r. 
Zapomnianą na Solcu staruszkę przypo- 
społeczeństwu inna sławna na 
przełomie obu stuleci Halka, Salomea 
Kruszelnicka, która dała w Warszawie 
koncert na. rzecz Rostkowskiej. Czysty 
dochód z koncertu został przeznaczony 
na zabezpieczenie blisko ośmdziesięcio- 
letniej staruszce osobneśo pokoju i lep- 
szego wiktu, 


mniała 


Salomea Kruszelnicka, ulubienica war-. 
szawskiej publiczności operowej, była. 
najznakomitszą Halką po Paulinie Rivoli, 
Jej nieporównanym partnerem był słyn- 
ny Myszuga, który po utracie głosu otwo- 
rzył szkołę śpiewu w Kijowie, Uczeni- 
cą Myszugi jest Janina Korolewicz - Way- 
dowa, również znakomita Halka przez 
długie lata. Świetną i niezapomnianą 
Halką była jej rówieśnica Helena Zboiń- 
ska - Ruszkowska. Najdalej w nasze już 
czasy wkracza jako przepyszna Halka, 
Matylda  Polińska - Lewicka, uczenica ` 
Adeliny Paschalis - Souvestre., Porywa- 
jącym partnerem wszystkich trzech śpie- 
waczek był (i jest) przez lat blisko trzy- 
dzieści Ignacy Dygas. Do najświetniej- 
szych przedstawicielek partji „Halki“ w 
ostatniem dziesięcioleciu należy zaliczyć 
Helenę Lipowską. 


Umyślnie pozostawiłem na koniec pier- 
wszą parę wykonawców premjery war- 
szawskiej w dniu 1 stycznia 1858 roku, 
Paulinę Rivoli i Juljana Dobrskiego. Ri- 
voli miała w chwili premjery „Halki” 
lat 38 (debjutowała w operze „Włoszka 
w Algierze', mając lat 17). Do jej par- 
tyj najlepszych należała Rachela i Hal- 
ka. Rivoli odzńaczała się wspaniałą po- 
stawą, niezwykłą muzykalnością i prze- 
pięknym sopranem dramatycznym, Ze- 
szła ze sceny wskutek choroby w r. 1861 
(w trzy lata po premjerze „Halki'*), 
umarła w Warszawie w r. 1881, Juljan 
Dobrski był o lat 9 od niej starszy i 
w roku warszawskiej premjery „Halki“ 
obchodził już jubileusz 25-letniej pracy 
Posiadał wspaniały tenor bo- 
haterski, którego „gis”, „a“ i „b“ brzmia- 
ły niezwykle pięknie. Na jego prośbę 
przerobił Moniuszko „Szumią jodły“ z 
mazurka na dumkę. Jedną z jego ostat- 
nich kreacyj była partja Stefana w 
„Strasznym Dworze', Usunął się ze sce- 
ny wskutek zakulisowych intryg w r. 1866 
i poprzysiągł sobie, że jego noga nie po- 
stanie w gmachu teatru Wielkiego. Przy- 
sięgi dotrzymał do zgonu przez pełnych 
lat dwadzieścia, 


WYSTAWA 
WARSZ. TOW. 


Za jedną z najdonioślejszych manife- 
stacji artystycznych, związanych z 60- 
letnim jubileuszem Warsz, Tow, Muzycz- 
nego, uważać należy Wystawę zbiorów 
Towarzystwa, zorganizowaną pod protek- 
toratem p. min, W, R, i O.P,, Wacława 
Jędrzejewicza, przez specjalnie powoła- 
ny Komitet, Otwarcie wystawy nastąpi 
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Karta z antyfonarza, wiek XVI. 


Portret Zołji Kurpińskiej, żony sławnego kompozytora 


Portret Fryderyka Chopina, pędzla Antoniego Kolberga 


28 kwietnia w salach Klubu Urzędników Państwowych, 


Nowy Świat 67, 


Niezwykle interesujący dobór 1 bogactwo eksponatów spra- 
wia, że kulturalne znaczenie wystawy jest zupełnie niepowszed- 
nie, Składają się na nią wszelkiego rodzaju pamiątki związane 
ze sztuką muzyczną, przyczem specjalnie bogate są działy ilu- 
strujące twórczość i życie Moniuszki, Chopina, Karłowicza, 


Fot. Koch 
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ZBIORÓW 
MUZYCZNEGO 


Noskowskieśo i innych twórców polskich, 
Odkładając szczegółową recenzję z tej 
ciekawej wystawy do jednego z najbliż- 
szych numerów, podajemy narazie kilka 
wyjątkowo pięknych eksponatów, 


Fortepian Moniuszki z jego lat 
młodzieńczych 


Portret Czesława Moniuszki, ojca kompozytora 


LECH NIEMOJEWSKI 


Wystawa Międzynarodowa w środku Europy 


Po artykułach pp. Rutkowskiego i Olechowskiego w dyskusji na temat Wystawy Wszechświato- 
wej zabiera dziś głos znany urbanista i świetny polemista, arch. Lech Niemojewski. W najbliższych 
numerach „Świata zamieścimy dalsze głosy w tej sprawie, która coraz żywiej interesuje całe nasze 


społeczeństwo, 


Wiemy wszyscy, a jeżeli nie 
wszyscy, to uprzytomnijmy to so- 
bie raz jeszcze, że Warszawa leży 
ściśle w środku Europy. Kto nie 
wierzy, niech weźmie mapę, cyr- 
kiel, a przyzna mi rację. 

Rozumiem więc, że p. Szczęsny 
Rutkowski, pisząc w Nr. 12 „Świa- 
ta na temat wystawy międzyna- 
rodowej, chciałby widzieć nietyl- 
ko fragment Warszawy, wymuska- 
ny na ten dzień, ale poprostu, z 
całej stolicy uczynić jakśdyby eks- 
ponat wystawowy. 

Czy to jest możliwe? Przy- 
puśćmy, że jakiś Siwek-Złotogrzy- 
wek z Bajarza Polskiego uderzyłby 
złocistem kopytem w kapryśne pod- 
łoże gleby mazowieckiej, na której 
rozsiadła się Stolica Polski, co ma 
syrenę w herbie... Przypuśćmy, że 
marzenie p. Rutkowskiego dzięki 
temu urzeczywistniłoby się. I przy- 
puśćmy dalej, że p. Rutkowski, 
którego nastawienie modernistycz- 
ne znamy dostatecznie, w marze- 
niu swojem postawiłby klauzulę, 
że miasto ma być w stu procentach 
nowoczesne! Une ville contempo- 
raine, jak powiada spec na takie 
rzeczy, — Le Corbusier... 

Co wtedy? 

Myślę, że wtedy miasto zyska- 
łoby bardzo wiele, ale na wystawę 
nie przyjechałby nikt. 

Nowoczesność bowiem operuje 
pojęciami, zaś wszelka wystawa 
opiera się na wrażeniach wzroko- 
wych. Nowoczesność walczy ze 
zgiełkliwością, ruchliwością, ner- 
wowością, słowem, z tem wszyst- 
kiem, co stanowi nieodzowny 
współczynnik powodzenia wszel- 
kiej wystawy. 

Zapewne spotkam się z po- 
wszechnem zgorszeniem, ale skoro 
mię pytają, muszę powiedzieć to, co 
myślę: Nie uważam żadnej „Wy- 
stawy Powszechnej' czy to krajo- 
wej, -czy międzynarodowej, za 
ewenement artystyczny. Wystawa 
nie jest zjawiskiem artystycznem, 
co najwyżej. może być „uartystycz- 
niona‘, | 

Nawet Wystawa Sztuki Dekora- 
cyjnej, jaka odbyła się w Pa- 
ryżu przed dziewięciu laty, jako 
całość, nie była artystyczna. Nie 
była nawet „dekoracyjna *... 

Wystawa to jarmark. Krótko i 
węzłowato. Jeżeli się z tem pogo- 
dzimy, jeżeli jarmark doprowadzi- 


my do szczytu doskonałości, jeśli 


gapiów wystawowych przyprawimy 
o zawrót głowy z nadmiaru wra- 
żeń, jeśli przepłuczemy im kiesze- 
nie śruntownie, sprawiając równo- 
cześnie, że nie będą się czuli okpie- 
ni, lecz przeciwnie, uszczęśliwieni, 
wówczas wystawa jako wystawa 
spełni swe zadanie... 

Ale nazajutrz, skoro świt, trzeba 
sprzątnąć serpentyny, confetti, 
czapeczki arlekinów, żeby pozostał 
sen, a znikło koszmarne przebu- 
dzenie z przyciężką głową. Nie 
zawsze się to udawało... 

Po różnych stolicach Europy tu- 
łają się niedomiecione resztki w 
postaci paryskiego „Trocadero“, 
londyńskiej „Olympji , wrocław- 
skiej „Jahrhunderthalli' i tylu, ty- 
lu innych pomyłek... 

Czasem, na pamiątkę 
szalonej, rozkosznej 
wamy korek od butelki szampana, 
która radośniej niż inne wystrzeli- 
ła, kładziemy go sobie na biurku, 
by później w szarzyźnie dnia po- 
wszednieśo przypomniał nam chwi- 
lę zapomnienia... 

Ot! Mascota! 

Taką mascotą paryską jest wie- 
ża Eiffla, przeciw której swego 
czasu wypowiedział się cały kul- 
turalny Paryż, a w kilkadziesiąt 
lat później ten sam Paryż bronił 
jej zawzięcie. Ale to jest wieża 
Eiffla, jedyna w całym Paryżu, sa- 
motna na Polu Marsowem, między 
czarowną Ecole Militaire Gabriela, 
wybudowaną w XVIII wieku, a 
straszliwem Trocadéro, popełnio- 
nem przez Davioud dla uczczenia 
wystawy w r. 1878... | 
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istotnie 


A zatem, wystawa 1943 roku od- 
będzie się w Warszawie. I to jako 
„międzynarodowa . W środku Eu- 
ropy. Pomiędzy wschodem i zacho- 
dem. Pokaże Zachodowi egśzotykę, 
Wschodu, Wschodowi będzie się 
starała przedstawić ciekawostki za- 
chodniej kultury icywilizacji. Ja- 
pończycy będą mogli się przekonać 
na własne oczy, ażali jest jeszcze 
coś, czego nie zrobili usiebie i taniej i 
lepiej... Francuzi poznają przy tej 
okazji Paryż — północy, jakim do 
tego czasu napewno stanie się War- 
szawa... 

Żart na stronę. Nie chcę ośmie- 
szać tej wystawy. Pragnę tylko dy- 
skusję, jaka w tej sprawie się roz- 
wija, skierować na tory realne, 

Warszawa nie może być objek- 
tem wystawowym. Jest zbyt staro- 


zabawy cho- 


świecka, by z dnia na dzień prze- 
rodzić się w miasto ultra-nowocze- 
sne, i zbyt banalna, ażeby czaro-. 
wać malowniczością. Pod tym 
względem bije ją na głowę pierw- 
sza lepsza mieścina bałkańska, a 
cóż dopiero włoska, francuska czy 
hiszpańska... 

Nie przeczę, że przy tej okazji 
możnaby tu i owdzie poprawić bru- 
ki, wybudować dworzec centralny i 
kościół Opatrzności. Oczywiście, że 
tak. Nawet hotel przyzwoity się 
przyda i parę innych urządzeń bar- 
dzo potrzebnych, nietylko cudzo- 
ziemcom, ale każdemu człowieko- 
wi, który je, pije, chodzi i... żyje! 
Ale oprócz tego, trzeba sobie po- 
wiedzieć, co i komu pokaże ta wy- 
stawa, dlaczego urządzono ją w 
Warszawie, a nie gdzieindziej, ja- 
ką pozycję w świecie zajmuje na- 
sze miasto, a jaka słusznie mu się 
należy, Jeżeli wezwanie: „Wschód 
— Zachód jest słuszne, a mnie się 
zdaje, że jest najsłuszniejsze, to 
pomówmy _przedewszystkiem o 
tem, jak zmontować tezę dydak- 
tyczną tego zadania; a potem do- 
piero sprzeczajmy się o to, czy te- 
reny Saskiej Kępy są podmokłe. 

Przypuśćmy, że są podmokłe. No 
to co? Chicago poprostu zrobiło so- 
bie teren z wyrwanych jezioru Mi- 
chigan obszarów. Połowa Holandji 
została wzniesiona na dnie mor- 
skiem. Jeżeli tereny Saskiej Kępy 
są dobre ze wzlędów komunikacyj- 
nych, to kiepskimi bylibyśmy tech- 
nikami, gdybyśmy znając prześlicz- 
ne jej położenie, najpiękniejsze w 
całej Warszawie, nie skorzystali z 
otwierającej się możliwości kredy- 
tów i nie uczynili terenów rzekomo 
złych — niewątpliwie najlepszymi. 

Kiepską aktorką byłaby Marle- 
na, gdyby rozpaczała nad niedość 
klasyczną linją swego nosa. Z nie- 
$o zrobiła swój typ, tak, jak Wene- 
cja, która lagunom swoim zawdzię- 
cza jedyne, rozumiecie? Ani pierw- 
sze, ani ostatnie lecz je-dy-ne miej- 
sce w Świecie!! 

Zła jest Saska Kępa? A więc jest 
najlepsza!! Bo ma coś innego, coś 
swoistego, coś, czego nie mają inne 
tereny Warszawy. | 

Ale, powtarzam, nie to jest naj- 
istotniejsze. 

Przedewszystkiem, trzeba zdecy- 
dować, co się pokaże światu na tej 
Wystawie, czterdziestej którejśtam 
z rzędu, Wystawie Światowej... 


Charakterystyczriy widok morza pokrytego górami lodowemi we 
wspaniałem oświetleniu polarnem 


BOHATEROWIE 


Tragiczna chwila: okręt ugrzązł wśród lodów 


© ooo sma 


re * (NNW: A R K I 1 K U 


(i AI OSR ek: sretali Baira A 


ponad szczeliną w zwałach lodowych 


Z pokładu okrętu roztacza się straszliwy w swej grozie 
widok na otaczające go ze wszystkich stron góry lodowe 


M. ZNATOWICZ-SZCZEPAŃSKA. 


SLASK 


Bujna to gleba, ta ziemia śląska! Przez 
lat setki przechowała w uśpieniu i po- 
zernym niebycie ziarna polskości, a sko- 
ro tylko do uprawy jej wzięły się ręce 
swoje, rodzi na nowo i coraz obłiciej, by 
jaknajprędzej powetować lata niewoli i 
rozkwitnąć w odzyskanej własną krwią 
ojczyźnie. 


Widzą to i z radością obserwują ci,. 


którzy znają Śląsk z przed wielkiej woj- 
ny i są z nim związani pracą zawodową, 


życiem codziennem, trudem społecznym, 


ciężkim, a tak głęboko obchodzącym du- 
szę polską na tej ziemi kresowej. Przy- 
bysz z innych dzielnic Polski, kilkudnio- 
wy turysta, zabłąkany na Śląsk, prze- 
ważnie nie zdaje sobie sprawy z głębo- 
kich przemian, jakie tu zachodzą, z do- 
konywującego się tu na każdym kroku 
odrodzenia narodowego. Uderzają go 
przedewszystkiem strony ujemne. Żali 
się, wróciwszy do domu, że „ten Śląsk 
taki jeszcze niemiecki" w wyglądzie ulic, 
urządzeniu domów, w typie, ubiorze i 
przyzwyczajeniach mieszkańców. Razi go 
mowa, która u starszych zwłaszcza lu- 
dzi jest rzeczywiście bardzo zepsuła. 
Oburza się na dwujęzyczność szyldów i 
ogłoszeń, na to, że w sklepie zapiszą i 
porachują często po niemiecku. Nie 
znajduje argumentów, za pomocą któ- 
rych dałyby się wytłómaczyć zjawiska 
przykro uderzające przybyszów, tych, 
których rdzenni Ślązacy z wrodzoną so- 
bie pogardliwą  wyłącznością nazywają 
„gorolami ”, 

Obok  ,„niemieckości* drugie 
wrażenie nasuwa się zwykle przy zwie- 
dzaniu Śląska: prostota, ludowość tej 
dzielnicy. Tak jest! Ludność Śląska wstę- 
puje dopiero w szeregi t. zw. inteligencji, 
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jeszcze 


Stary kościołek drewniany w pow. Pszczyńskim 


DYNI 
MOWY 


Stary Bieruń na G., Śląsku. Zabytkowy 


Rościołek drewniany 
Fot. Dańda 


tworzy sobie nowoczesne oświecone i za- 
możne mieszczaństwo. Przez wieki całe 
zostawała w rozmyślnem ze strony ob- 
cego i wrogiego rządu prostactwie, w 
ciemnocie starannie utrzymywanej, w po- 
niżeniu społecznem, majątkowem i umy- 
słowem, jako warstwa robotnicza, krwa- 
wą pracą fizyczną  wydobywająca z 
własnej ziemi bogactwa dla tych, co tu 
bezprawnie władali, Są to dzieje dziś już 
dostatecznie przez naukę oświetlone, nie- 
dość jednak ciągle ogółowi polskiemu 
wiadome, 

Jeśli dodać, że przeciętny Polak pod 
mianem Śląska rozumie przeważnie gór- 
nośląskie zagłębie przemysłowe, krainę 
kominów, ponurych czeluści kopalnia- 
nych i hałd, dymiących odpadkami wę- 
gla, a o żyznych zielonych obszarach rol- 


PRAWDZIWY 


nych i leśnych powiatu pszczyńskiego 
czy rybnickiego, o jeziorach i pagórkach 
prześlicznej  Szwajcarji śląskiej koło 
Wodzisławia i Bujakowa, o uroczym Be- 
skidzie ze źródłami Wisły, z góralską 
Istebną i szczytem Baraniej — nie pa- 
mięta, jeśli to sobie uświadomić, to zgo- 
dzić się musimy, że przez długie jeszcze 
lata trzeba nieustannie o Śląsku mówić i 
pisać, pokazywać Śląsk ze stron rozmai- 


tych — i przeszłości — i czasu powstań 
— i folkloru — i dokumentów piśmien- 
nictwa miejscowego — i ludzi, dawniej 


czy obecnie tu działających, bo Polska 
jeszcze tej swojej tak ważnej, tak nie- 
zbędnie jej do życia potrzebnej dzielni- 
cy dostatecznie nie -zna i nie ocenia! 

Z tych założeń wychodzą i powstają 
instytucje, mnożące się na Śląsku z każ- 
dym rokiem, czy to ogólno polskie, takie, 
jak w innych dzielnicach, czy przystoso- 
wane do warunków specjalnych życia 
śląskiego, Jest ich wiele i coraz więcej, 
W tej chwili mam na myśli najmłodszą 
z nich a bardzo ważną i szerokie otwie- 
rającą horyzonty dla dzieła zespolenia 
Śląska z resztą Macierzy, Mówię o świe- 
żo powstałym Instytucie śląskim. 

Wzoru dostarczył tu Instytut bałtycki, 
dyrektorem został dotychczasowy dy- 
rektor Instytutu bałtyckiego, dr. Roman 
Lutman. Pokrewne to bowiem i na tych 
samych zasadach opierające się ogniska 
pracy na kresach. | 

Rozmowy o konieczności powstania In- 
stytutu śląskiego zaczęły się przed dwo- 
ma mniej więcej laty z inicjatywy p. wo- 
jewody Grażyńskiego i jeszcze w listo- 
padzie 1933 r. odbyło się pierwsze zebra- 
nie organizacyjne. Kiedy statut dojrzał i 
został zaleśalizowany, zwołano dn. 28 lu- 


Fot. Dańda 


OO 
DAWNI 


tego 1934 r, pierwsze walne zgromadze- 
nie członków Instytutu, a w miesiąc póź- 
niej, 29 marca, odbyło się już regularne 
posiedzenie w składzie obecnych człon- 
ków, 

Siedzibą Instytutu ma być miasto Ka- 
towice, Zadaniem — działalność popula- 
ryzatorska w zakresie śląskich zagadnień 
historycznych, kulturalnych, ekonomicz- 
nych i innych, ze szczególnem uwzględ- 
nieniem potrzeb chwili bieżącej, Instytut, 
trzymając, jeśli tak można powiedzieć, 


rękę na pulsie życia śląskiego — a puls 


ten bije szybko i mocno — będzie sze- 
rzył wiedzę o Śląsku dla użytku całej 
Polski, Będzie to czynił przez wydawnic- 
twa, komunikaty, odczyty, zebrania dy- 
skusyjne, służąc idei jaknajściślejszego 
zespolenia dzielnicy resztą 
dzielnic naszej ojczyzny. 


śląskiej z 


Tę samą pracę prowadzi już lat kilka 
Sekcja śląska przy Krakowskiej Aka- 
demji Umiejętności. Ale Sekcja ujmuje 
swe zadania ze strony raczej teoretycz- 
nej, naukowej. Pierwszy Rocznik prac 
jej, pod redakcją Jana Dąbrowskiego, już 
się ukazał, Biuletyny Instytutu śląskiego 
będą brały za punkt wyjścia aktualność 
śląską i praktyczne rozwiązywanie każdo- 
dziennych wydarzeń życia śląskiego. Za- 
równo jednak Sekcja, jak i Instytut za 
główne przykazanie swych prac mają ich 
uzasadnienia 


źródłowość i najnowsze 


naukowe, 
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Charakterystyczny kościołek drewniany 


na G. Śląsku 
Fot, Danda 


Jeśli chodzi o skład personalny, to 
członkiem zwyczajnym Instytutu może 
zostać każdy Polak interesujący się Ślą- 
skiem, Kuratorjum składać się będzie 
zawsze z wojewody śląskiego, marszałka 


+++ 


Sejmu śląskiego i generalnego sekre- 
tarza. Polsk, Ak, Um. w Krakowie, Do 
Zarządu natomiast dobrano ludzi ze spe- 
cjalną troskliwością. Ich nazwiska na 
pierwsze trzechlecie mówią same za sie- 
bie. Tak więc dyrektorem a zarazem gen. 
sekretarzem Instytutu został wymieniony 
już dr. Lutman; prezesem — b. minister 
Przem, i Handlu dr. Eugenjusz Kwiat- 
kowski; wiceprezesem — kurator szkol- 
ny okręgu śląskiego, dr. Tadeusz Kup- 
czyński; skarbnikiem — b, konsul gen. 
Rzeczyposp. i przedstawiciel Państwa. 
przy Komisji Mieszanej, dr. Aleksander 
Szczepański; członkami Wydziału—zna- 
ny poeta dr. Ligoń, dziennikarz dr, Przy- 
była, historyk ks. dr, Szramek, wszyscy 
trzej rodowici i zasłużeni Ślązacy. Jako 
delegat województwa wszedł pozatem z 
urzędu dyrektor Muzeum Śląskiego, do- 
skonały znawca sztuki ludowej śląskiej 
dr, Tadeusz Dobrowolski, Dwaj pozostali 
— to przedstawiciel Tow. Przyj, Nauk w 
Katowicach i przedstawiciel Zw. Obr, 
Kresów Zachod. Poe 


W tym składzie, przy światłem i peł- 
nem inicjatywy poparciu wojewody Gra- 
żyńskiego, w atmosferze przychylności 
miejscowego społeczeństwa oraz władz 
centralnych, prace Instytutu ruszyć po- 
winny w mocnem tempie, 


Inaczej się tu zresztą na Śląsku nie 
pracuje! 


PIĘKNA WYSTAWA W KATOWICACH 


Pod aktualnem hasłem „Wnętrze domu 
w dobie kryzysu” urządzony został w Ka- 
towicach — wspólnym wysiłkiem Sekcji 
Gospodarstwa Domowego Naukowej Or- 
ganizacji Pracy i śląskiego oddziału Ro- 
dziny Wojskowej — pokaz krajowej wy- 
twórczości w zakresie wszystkiego, co mo- 
że być potrzebne w urządzeniu mieszka- 
nia taniem, praktycznem i celowem, Me- 
ble i kilimy, tkaniny lniane i ceramika 
ludowa, bielizna, porcelana į szkło, przy- 
bory kuchenne, urządzenie pokoju dzie- 
cinnego i łazienki, zastosowanie gazu i 
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elektryczności i t. d. — wszystko to skła- 
da się na udaną i interesującą całość, 
dla której wspaniałe sale reprezentacyj- 
ne gmachu wojewódzkiego tworzą piękne 
tło, Nie brak i radja i polskiej książki 
zarówno w pokoju robotniczym, jak i w 
bawialno-jadalnym pokoju inteligenta. 
Wszystko wystawione ze smakiem i umia- 
rem, a obliczone na budżety domowe moc- 
no zredukowane, 

Wielka frekwencja na pokazie dowo- 
dzi raz jeszcze, jak wielkie znaczenie ma 


Śląsk, jako niezmiernie chłonny rynek 


aa 
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zbytu wszelkich działów produkcji krajo- 
wej. 


Ilustracje nasze, otrzymane od Tow. 
Popierania Przemysłu Ludowego, przed- 
stawiają stoisko tego towarzystwa, gu- 
stownie urządzone przez p. sędziego Kip- 
tę, oraz grupę pierwszych gości z wojewo- 
dą dr. Grażyńskim na czele, których 
oprowadzała niestrudzona przewodniczą- 
ca Sekcji Gospodarstwa Domowego p. K. 
Nietschowa, 


Fot. Worobejczyk 


ŚWIĘTO LASU 


Las — — — 

Nie kończąca się, bezkresna ko- 
lumnada smagłych, w niebo strze- 
lających pni, dźwigających ciemno- 
szmaraśgdowe sklepienie, puszysty 
dywan, tkany z mchów, macierza- 
nek i wrzosów, niesamowita narko- 
za roztopionej w  południowem 
słońcu żywicy, zmieszana z gorzko- 
wilgotnawym oddechem grzybów, 
rozsypane hojną dłonią rubiny po- 
ziomek i lśniące onyksy czernic. 
Nieustanny, wieczysty  poszum, 
opowiadający baśnie bez początku 


Nie było nas, był las, 
Nie będzie nas, będzie las... 


i końca—długie godziny zamyśleń 
o wszystkiem i'o niczem, jedyna 
świątynia, w której odnaleść moż- 
na prawdziwego Boga, 

Lecz taki las znaleść można o 
kilkadziesiąt kilometrów od kolei, 
tam, gdzie jeszcze nienasycona 
chciwość człowieka nie wyrąbała 
puszcz, albo w powieściach Weys- 
senhoffa, Ejsmonda, czy Dygasiń- 
skiego. 

Jakże inaczej wygląda las pod- 
warszawski, czy każdy inny pod- 
miejski. Najsmutniejszy dokument 


IO 


zdziczenia ludzkiego. Wydeptane 
doszczętnie poszycie zawalone jest 
szczątkami gazet, opałkami, pu- 
dełkami, szkłem potłuczonych bu- 
telek, Pnie krwawią ranami odar- 
tej kory, tracą drogocenne soki 
przez tatuaże idjotycznych mono- 
gramów zakochanych parek. Co 
młodsze drzewka skarżą się nadła- 
manemi wierzchołkami, nagiemi 
bokami, z których poobrywano ga- 
tezie. 

. To też dobrze się stało, że zna- 
lazło się grono zacnych ludzi, ko- 
chających las í rozumiejących nie- 
tylko jego piękno, ale i pożytek, 
zgrupowanych w „Związku Leśni- 
ków Rzeczypospolitej Polskiej“, 
które postanowiło prowadzić jak- 
najszerszą propagandę ochrony la- 
sów. Rok rocznie urządzają oni 
specjalne „Święto lasu“, celem któ- 
rego jest uświadamianie najszer- 
szych mas, a więc przedewszyst- 
kiem młodzieży szkolnej, rzemieśl- 
niczej i wiejskiej, o konieczności 
ochrony lasów, ich znaczeniu este- 
tycznem, zdrowotnem i gospodar- 
czeim. 

Polska, ongiś kraina bardzo lesi- 
sta, dzięki lekkomyślnej i rabunko- 
wej gospodarce ubiegłych stuleci, 
straciła lwią część tego bogactwa. 
Wojna światowa w tem, co pozosta- 
ło, zrobiła olbrzymi wyłom. Dość 
powiedzieć, że po zawierusze dzie- 
jowej pozostało w Polsce zaledwie 
9 miljonów ha lasów, a w ciągu 
ostatnich lat 150 straciliśmy około 
51 miljonów ha. Ogółem na kuli 
ziemskiej, jedna czwarta lądu za- 
jęta jest przez lasy, a w Ameryce 
Południowej stanowią one nawet 
40% całego. Natomiast ongiś le- 
sista Polska posiada obecnie dale- 
ko mniejsze zalesienie od uprze- 
mysłowionych Niemiec, a prawie 
żadne w stosunku do Sowietów. 
Jest to stan, który pozwala zale- 
dwie na samowystarczalność leśną 
i prowadzi do zaniku eksportu, co 
pociąga za sobą łatalne następstwa 
gospodarcze. 

Prezes komitetu „Święta lasu“ 
Wład. Grzegorzewski stwierdza na 
łamach czasopisma „Echa leśne‘, 
że obecny „stopień lesistości daje 
nam zaledwie 13-te miejsce wśród 
państw europejskich. Pod wzglę- 
dem ilości lasu, przypadającej na 
jednego mieszkańca, Polska zbli- 
żona jest do państw stojących na 
granicy  samowystarczalności, z 
czego wynika, iż z obecnej po- 
wierzchni nic już uronić nie po- 
winna, natomiast ją zwiększać wy- 
pada . 

Posiadamy już dziś, dzięki ra- 
bunkowej gospodarce i rełormie 


rolnej, około 2 miljonów ha nieu- 
żytków, nadających się doskonale 
pod kultury leśne. I na te nieużyt- 
ki skierowana jest głównie uwaga 
„Związku leśników“, liczącego 
5000 członków i prowadzącego 
energiczną propagandę ochrony ist- 
niejących lasów i zakładania no- 
wych. Ogólno społecznym wyra- 
zem tej propagandy jest dzisiej- 
sze „Święto lasu“ , którego najważ- 
niejsze postulaty i przykazania za- 
mykają się w następujących mniej- 
więcej punktach: 


Budzenie i szerzenie kultu dla 
przyrody, lasu i drzew w ogólno- 
Ści, uświadamianie szerokich mas 
ludności, a zwłaszcza młodzieży, 
o życiu lasu, jego potrzebach i nie- 
spożytych wartościach dla kul- 
tury duchowej, fizycznej i mater- 
jalnej, o konieczności szanowania 
i opiekowania się lasami i drze- 
wami, zachęcanie do obsadzania 
dróg, osiedli, zalesiania odłogów i 
pielęgnowania wszelkich nowo- 
powstałych zadrzewień, 


Program ten w dniu 28 b. m. wy- 
konany zostanie zapomocą szeregu 
odczytów, sadzenia drzewek, pre- 
lekcji radjowych, pogadanek w 
szkołach, rozdawnictwa broszur i 
organizowania wycieczek, aby do 
akcji wciągnąć najszersze masy i 
uświadomić je, że las to piękno, 


zdrowie i dobrobyt, a nie miejsce: 


do dzikich harców i nieokiełznane- 
go wandalizmu, 


Pewna część lasów, jakie pozo- 
stały, znalazła troskliwego i rozum- 
nego opiekuna w państwie, ale to 
jeszcze mało. Ochroną lasów win- 
no zainteresować się całe społe- 
czeństwo, co przy odpowiedniem 
uświadomieniu i pomocy miarodaj- 
nych czynników byłoby łatwe do 
uskutecznienia. Działalność komite- 
tu Obchodu i Związku leśników 
rozciągać się powinna nie tylko na 
bory i puszcze nasze, ale na wszyst- 
kie drzewa. Organizacje te powin- 
ny mieć decydujące słowo w gospo- 
darkach samorządowych, które idąc 
po linji modnego dziś urbanizmu 
w karygodny sposób niszczą naj- 
piękniejsze ogrody. 

Urządzany rok rocznie obchód 
„Święta lasu“ może zdziałać dużo 
dobrego, lecz bezwzględnie opierać 
się winien na sankcjach prawnych. 
Za bezmyślne niszczenie drzew — 
surowa kara, 


W dniu „Święta lasu“ weźmy w 
niem udział najszerszy. Ci wszyscy, 
którzy nie mogą obchodzić go czy- 
nem, jakim jest zasadzenie drze- 
wa, niech się doń przyczynią sło- 
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Młody „lasek“ hodowany w szklanym słoju 


wem, skierowanem do mas, że las 
to piękno, wytchnienie, wielka 
świątynia przyrody. 


J. 8: Wioczyński. 


Szanujmy nasze lasy 


Z okazji „Święta Lasu' komitet obcho- 
du wydał cykl broszurek, celem których 
jest krzewienie umiłowania natury wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa, a 
zwłaszcza wśród młodzieży 
dziatwy wiejskiej. 


szkolnej i 


Na cykl składają się: „A las szumiał* 
Fr. Gorczycy, „Dary lasu“ Włodz. Kor- 


saka, „Jak powstaje las“ inż. St, Tysz- 
kiewicza, „Praca leśnika" inż. Bron. Pa- 
szyńskiego, „Co daje las“ M. Kinle, „Za- 
drzewienie i pożytek z niego“ J. Kowal- 
skiej, „Las i my“ dr. K, Lublinerówny, 
„Jak żyje las“ Wł Klimaszewskiego i „Z 
życia lasu“ inż. St. Tyszkiewicza. 

Broszurki pisane nader dostępnie i zaj- 
mująco rozdawane będą w dniu „Święta 
Lasu' i spełnią napewno swoją rolę, 
ucząc, że lasy nasze są najpiękniejszą 
ozdobą kraju, którą pielęgnować i szano- 
wać należy, 


Pożyteczne książeczki wydane zostały 
dzięki zasiłkowi Min, Rolnictwa i Reform 
Rolnych. Oby więcej było tego rodzaju 
publikacji, / 


Olbrzymie lasy Starachowickie 
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BRUNO WINAWER 


Newton, kubeł i studnia... 


Inżynier z pod Katowic oznaj- 
mia mi bardzo uprzejmie przez te- 
lefon, że przyjechał specjalnie do 
Warszawy, by się ze mną porozu- 
mieć. Ma własną „teorję śrawita- 
cji i chciałby — razem ze mną — 
obalić Newtona na obie łopatki. 

Obywatel z Włocławka wymy- 
ślił „telewizor“ i już w przedpo- 
koju wykłada starej Walerci, na 
czem ten wynalazek polega. Dyk- 
tujemy słuchaczowi cyfry i litery, 
on stawia pilnie punkty na kratko- 
wanym papierku, łączy i — otrzy- 
muje kontur rybki, pana w kapelu- 
szu albo Sobieskiego pod Wied- 
niem. W ten sposób to biedne śle- 
pe radjo otworzy przynajmniej je- 
dno oko — powiada. | 

Panowie rędaktorzy albo kierow- 
nicy teatrów i wytwórni filmowych 
wmawiają publiczności, że tylko 
oni cierpią za miljony. Otrzymują 
od przeróżnych warjatów stosy 
dramatów — w 24 aktach i 114 od- 
słonach! — grube rękopisy, muszą 
się kryć, uciekać od natrętów ku- 
chennemi schodami... Gruba prze- 
sada. Wiedza, technika,sława od- 
krywcy czy wynalazcy przyciąga 
chyba jeszcze większe gromady 
dziwaków i manjaków. Krążą jak 
ćmy nad świecą. 

Razu pewnego odwiedził mnie 
ponury jegomość, wyjął kupę po- 
żółkłych kartek z kieszeni, a kie- 
dym się zagłębił w jeśo „teorji , 
powiedział mi nagle: 

„Pan musiał o mnie słyszeć... 
To, ja kiedyś pokrajałem obraz 
Matejki „Batory pod Pskowem ... 
Trudno. Trzeba się reklamować... 
Ja jeszcze mam inne pomysły. Mu- 
szą na mnie wreszcie zwrócić uwa- 

Nauczyciel ludowy z okolic Nie- 
szawy przysyła mi grubą kopertę. 
Wykresy, rysunki, objaśnienia, od- 
syłacze. Sprawa właściwie jest ba- 
jecznie prosta. Zanurzmy — pisze 
— kubeł dnem do góry w wodzie, 
w studni. Kubeł idzie na dno, wo- 
da ściska powietrze w naczyniu, 
prawo Boyle-Mariotte a, — kubeł 
znów wypływa. I znów się zanu- 
rza i znów wypływa. Tak to trwa 
aż do skończenia świata — mamy 
perpetuum mobile, którego szuka- 
no od wieków. Można i bez kubła 
— trzeba wrzucić piłkę foot-bal- 
lową. Będzie tańczyła — dzięki 
Boyle'owi i Mariotteowi — aż do 
sądnego dnia i jeszcze ze dwa 
kwartały. 


Nauczyciel z Nieszawy, obywa- 
tel z Włocławka, inżynier z Kato- 
wic nie ulegają argumentom. Pa- 
trzą podejrzliwie, zpodełba, uśmie- 
chają się, mrużą lewe oko. Uwa- 
żają, że się ich pomysł przez za- 
zdrość chce ukryć przed światem, 
kto wie — może cichaczem ukraść. 

„Byłem u profesorów — mówił 
mi ów desperat, rozpruwacz obra- 
zów z Zachęty — ale czy to oni 
kogo dopuszczą? Trzymają się 
mocno za ręce", 

Mój zmarły przyjaciel, malarz 
i teoretyk, twierdził, że znalazł gru- 
by błąd we wszystkich dotychcza- 
sowych rozumowaniach matema- 
tycznych. Ale czy to oni komu 
przyznają rację? Wszystkie pod- 
ręczniki trzebaby wycołać i spalić, 
wszystkie grube księgi i encyklo- 
pedje wyrzucić z bibljotek, Czy im 
się to opłaci? 

Ostatecznie jednak — gdyby się 
kto bardzo uparł — przekonałby 
chyba nawet zapoznaneśgo Newto- 
na z Pszczyny i Mariottea z Nie- 
szawy. Wiedza badawcza, technika 
ma na szczęście pewną instancję 
wyższą, odwoławczą—naturę, eks- 
peryment. Można powiedzieć nau- 
czycielowi ludowemu: „ma pan tu 
sto złotych na własność. Niech pan 
sobie załunduje pięć kubłów i trzy 
piłki, niech je pan ciska do stu- 
dni. Zobaczymy, co z tego wyni- 
knie „ 

Inna sprawa, kiedy Newton do- 
morosły, Boyle i Mariotte poką- 
tny wybiorą sobie sprytnie i prze- 
zornie dziedzinę, w której doświad- 
czenie nie obowiązuje. Wtedy — 
strach pomyśleć... 

Znam pewnego genjusza z pro- 
wincji Teoretyk sztuki... Co kilka 
lat wydaje wielki manifest, szereg 
manifestów. Raz uczy malarzy, jak 
trzeba malować w sposób osta- 
teczny, jedyny i  nieodwołalny. 
Później rzuca się na reformę tea- 
tru i ustala „klucz“ dla wszelkiej 
twórczości dramatycznej, Jeszcze 
później wypływa  hałaśliwie na 
szerokie wody filozofji.. Nie umie 
co prawda malować, pisać, ani my- 
śleć porządnie, ale zdobył sobie 
sławę i rozgłos wśród naiwnych i 
nikt jakoś nie spostrzegł, że ten do- 
morosły Archimedes zawraca gło- 
wę sobie i ludziom, ciskając bez 
sensu wiadra do studni, albo piłki 
do kubła. 


Jeszcze gorzej — tragicznie — 
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rzecz wygląda na owych terenach 
najtrudniejszych tam, gdzie socjo- 
logja czy ekonomja usiłują jakieś 
prawa ustalić, jakiś morał wycią- 
gnąć z chaosu zdarzeń. 


Pamiętam — razu pewnego roz- 
mawialiśmy w małem kółku — jak 
to bywa — o dalszych losach 


świata. Mówił głównie dziennikarz, 
który niedawno wrócił z Moskwy. 
Milczał najwytrwalej młody bio- 
log... 


— Eksperyment rosyjski dowo- 
dzi... — rzekł nagle dżiennikarz... 

Tu już młody uczony nie wy- 
trzymał, 

— Przepraszam — odezwał się 
głośno — czy pan kiedy widział 
eksperyment naukowy? Czy pan 
był kiedy choćby w pracowni bio- 
logicznej? Nim to albo owo powie- 
my, robimy setki prób. Zastrzyku- 
jemy królikowi chorobę, leczymy 
ją innemi zastrzykami. Mamy przy- 
tem „zwierzęta kontrolne . Bada- 
my po raz setny, czy to istotnie za- 
strzyk pomógł, czy przypadek... 
Zestawiamy wyniki, porównywa- 
my... Czy pan pamiętał o tem, żeby 
w roku 18-ym odłożyć na bok in- 
ną Rosję, wstrzyknąć jej inny, ła- 
śodniejszy ruch polityczny i skon- 
trolować, co z tego wyniknie? Czy 
pan ma zapasową klatkę — izolo- 
waną! — w której pan przechowu- 
je Włochy bez mussolinizmu? Czy 
ma pan serję świnek morskich, któ- 


rych pan dotąd nie zaraził hitle- 


ryzmem? Czy pamiętał pan o zwie- 
rzętach kontrolnych i czy notuje 
pan ich temperaturę w dzisiejszych 
konfliktach i przewrotach? Jakiem 
prawem mówi pan o eksperymen- 
cie? 

Rozmowy o polityce przypomi- 
nają często gawędy różnych star- 
szych pań o ziołach tybetańskich i 
krajowych. Omtadralska — mówią 
— była żółta, jak wosk, straciła 
sen i apetyt, doktorzy głowy potra- 
cili i dopiero kiedy ją natarli gor- 
czycą, przepłukali w środku lnia- 
nem  siemieniem... Hola! Musimy 
ustalić łakty! Czy doprawdy nikt 
w medycynie nie mógł się poznać 
na chorobie starej Omtadralskiej? 
Czy doprawdy zielska pomogły, 
czy też może doroczna zmiana tem- . 
peratury?,. Czy trzeba aż lekarza 
WARAN na zwykłą żółtacz- 

e? 

Ale to są bardzo niebezpieczne 
pytania... Można się grubo narazić. 

Inżynierowi z Pszczyny, obywa- 
telowi z Włocławka, Newtonowi 
ze studni, teoretykowi sztuki, Mo- 
gą pokrajać, jak Matejkę, jak Ba- 
torego pod Pskowem. 


POLSKA 


MODA 


POKAŻ W SIMIE 


Niełatwe to było zadanie: nakłonić ar- 
tystów polskich do zainteresowania się 
modą, dodać im bodźca i wydębić z nich 
kilkadziesiąt doskonałych projektów. Na- 
mówić wybitne domy mody do zrealizo- 
wania z tkanin wyłącznie krajowych mo- 
deli nieznanych na tem polu autorów. 
Przełamać snobizm naszej publiczności, 
pokazać jej kreacje polskie, i temi krea- 
cjami ją podbić. Słowem: stworzyć pol- 
ską modę. Tego skomplikowanego czynu 
dokonała jedna drobna ale energiczna i 
utalentowana kobieta: znana art. mal, Zo- 
fja Raczyńska-Arciszewska, 

U siebie, w popularnym lokalu SIM'a 
pokazała nam w ciągu kilku wieczorów 
kolekcję modeli, z których niejeden przy- 
prawił o zawrót głowy piękną panią i 
był powodem srogiej sceny małżeńskiej. 
W rezultacie większość zaprezentowanych 
cudów „przeszła w ręce prywatne" — i 
to nie bylejakie. Panie z dyplomacji, 
małżonki ministrów i wysokich dygnita- 
rzy, „la haute volée” towarzystwa — to 
pierwsze klijentki młodej polskiej mo- 
dy. Za niemi podążyły liczne naśladow- 
czynie — i rzecz posłanowiona: jest mo- 
da, na naszą modę. 

Publiczność i kompletne jury, złożo- 
ne z przedstawicieli sztuki, prasy i mody, 
nagrodziły szereg naprawdę pięknych 
kreacji Wybitnie zdolna p. Jakimowi- 
czówna otrzymała nagrody za „Maj“ i 
„Zawsze i wszędzie". P. Kuczborska 
za „Zielony karnawał", p. Berezowska za 
„Samochód będzie, p. Pawłowska za 
„Kwiat nocy“, „Uśmiech słońca" i „Ła- 
zienki”, p. Wróblewska za ,„„Warszawian- 
kę”, p, Malarewicz za „Południe“, p. Gar- 
lińska za „Do mego ogródka”, 


Ale same nazwy modeli, choćby tak su- 
gestywne, nie wystarczą moim czytelnicz- 
kom. Postaram się opisać pokrótce, jak 
wyglądały te cuda. 


A tout seiśneur tout honneur, Więc: pa- 
ni Raczyńska-Arciszewska z werwą i 
wdziękiem, w towarzystwie dwuch uro- 
czych ostrowłosych foxów, ukazała się w 
skomponowanym dla niej przez Berezow- 
ską płaszczu „Samochód będzie”, zreali- 
zowanym świetnie przez f, L. Bosz (ilustr. 
na okładce). Śliczny, złotawy w tonie, 
miękki samodział leszczkowski podkre- 
ślał urodę kruczowłosej, świadomej ze- 
stawień barwnych, artystki, Całości do- 
pelniał wytworny kapelusz i pięknie do- 
brane w tonie rękawiczki wszechstronnej 
f L. Bosz, oraz z szykiem zawiązana 
wielka kokarda w kratę, malowana w 
atelier pani Raczyńskiej-Arciszewskiej. 
Model ten przy każdem ukazaniu się wy- 
= woływał oszałamiające brawa—nic dziw- 
nego, że otrzymał jedną z pierwszych na- 
śród, 

„Kwiat nocy“ (il. 1) — istne marzenie, 
wyczarowane w chwili natchnienia przez 


p. Pawłowską, zrealizowane z doskona- 
łem wyczuciem linji przez Maison Alik, 
w miękkim matowym jedwabiu ręcznie 
malowanym w kwiaty w atelier p. Ra- 
czyńskiej-Arciszewskiej, Model — nie- 
powtarzalny. Nabyty pierwszego dnia 
przez jedną z najwytworniejszych pań 
z naszej dyplomacji. 

„Maj“ — (ilustr. 3) przemiła suknia p. 
Jakimowiczówny, z  glębokiem  znaw- 
stwem wykonana przez f. Myszkorowski. 
Tafta malowana w dużą kratę w żółta- 
wych tonach w atelier p, Raczyńskiej-Ar- 
ciszewskiej. Do tego był fenomenalnie 
„twarzowy” czarny kapelusz ozdobiony 
żółtemi i zielonawemi makami (f. Z. Pap- 
mel). 

„Łazienki“ (il. 4) — kompozycja p. Pa- 
włowskiej, realizacja f. Goussin-Kamiń- 
ska, niezmiernie wytworna w swej pro- 
stocie suknia biała z prawdziwego jed- 
wabiu krajowego, zapięta na zielone gu- 
zy. Zielona kokarda, zielony kapelusz 
niezawodnej Madame Clómentine — i da- 
ma na konkursy hipiczne gotowa. 

„Czar walca" — p. Malarewiczówny, 
(ilustr, 6), tafta w subtelnych tonach pā- 
stelowo- zielonych. Realizacja f. Zmigry- 
der bez zarzutu: linja płynna i miękka, 


„Zawsze i wszędzie" (ilustr. 7) — pro- 
jekt p. Jakimowiczówny odpowiada zna- 
komicie swej nazwie: wykonany w £ 
Myszkorowski z maestrją, stał się przed- 
miotem marzeń wszystkich obecnych pań. 
Kilka wybranek losu marzenie to już zrea- 
lizowało.. Filcowy szary kapelusz Zofji 
Papmel uzupełniał niezwykle elegancką 
całość. 

Nie sposób wymienić wszystkich, Trze- 
baby na to zrobić specjalne wydanie 
„Świata', Jeszcze utkwił mi w pamięci 
doskonały płaszcz podróżny f, L. Bosz z 
pięknego leszczkowskiego. diagonalu w 
prążki bronzowe i beige. I poza konkur- 
sem wystawione komplety p. Tekli Mysz- 
korowskiej, za każdym razem wywołu- 
jące burzę oklasków. Raz jeszcze mieliś- 
my sposobność przekonać się, że kreacje 
te stoją na bardzo wysokim poziomie pod 
względem wytworności linji i zestawień 
barwnych. Zwłaszcza dziany komplet bei- 
ge z odpowiednim kapeluszem miał szyk 
iście wiedeński, Wiele spojrzeń oczaro- 
wanych i marzących biegło też za kom- 
pletem szaro-niebieskim. Wywołano na 
estradę i nagrodzono gromkiem brawem 
ich autorkę, p. Teklę Myszkorowską. 

Conferencierkę prowadziła lekko, dow- 
cipnie i ze znawstwem pani Well, pod 
której batutą modele przepływały przed 
oczami tłumnie zebranej publiczności. 


Pokaz skończony. Cóż będzie dalej? 

Będą sobie panie sprawiały polskie 
modele, przez polskich artystów kompo- 
nowane, z polskich tkanin przez polskich 
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Art. mal, Z. Raczyńska- Arciszewska 


mistrzów igły tworzone. Nastanie szał 
na materjały krajowe, więc rojno będzie 
u Cwejki, bo wszystkie panie zechcą mieć 
tę śliczną miękką wełnę popielatą z kom- 
pletu „Zawsze i wszędzie“, I będzie miał 
powodzenie Konopka i Redulski, bo właś- 
nie u niego szukać się będzie tego płyn- 
nego, królewskiego jedwabiu, z którego 
wykonany był „Kwiat nocy", | 

No i nie przestaniemy polskim królom 
mody powtarzać: możemy mieć własne 
modele, własną modę sharmonizowaną 
z Paryżem, ale nie polegającą na niewol- 
niczem kopjowaniu, 


PREDRAG 
FRYZJER WYTWORNYCH PAŃ, 


Na rewji w Simie uzupełnieniem pięk- 
nych toalet były odpowiednie uczesania 
pań, biorących udział w rewji, wykonane 
w największym w stolicy zakładzie fry- 
zjerskim „Predrag' (plac Napoleona 6). 
Sylwetka wytwornej pani przy obecnej 
modzie płaskich kapeluszy jest nie do 
pomyślenia bez krótkiej fryzury o lokach 
misternie ułożonych na bokach i tyle 
głowy. Uczesanie to, jako ostatni krzyk 
mody, lansowane jest przez wybitnych 
fachowców kunsztu fryzjerskiego z firmy 
„Predrag', Jednocześnie dowiadujemy 
się, że firma „Predrag'* stosuje własny 
opatentowany system trwałej ondulacji 
parą, bez użycia chemicznych płynów. 
Jest ona nieszkodliwa i może być 
stosowana przy włosach tlenionych, far- 
bowanych i b, osłabionych. Wykonane w 
firmie „Predraś' maquillages budziły za- 
chwyt, i było to zasługą firmy „Predrag”, 
która postawiła sobie za zadanie kom- 
ponować artystyczne fryzury, dostosowa- 
ne do bieżącej mody, oraz pielęgnować 
urodę, kierując się najnowszemi zdoby- 
czami wiedzy. 


= NĄ, TE W. na POP TRAPETNEE 


Í 
j; 


% = r i s 
wy > 
3 


Nr. 4 


„Łazienki“ — model nagrodzony — rea- 
lizacji ł. Goussin-Kamińska, Foksal 16a. 


Biały jedwab, zielone guzy i kokarda, 


Kapelusz zielony tilcowy f. M-me Clé- 
mentine, Nowy Świat 42. Uczesanie 


ł. „Predrag“ 


POKAZ POLSKIEJ 


Nr, 1 
I-sza nagroda plebiscytu „Kwiat No- 
cy” realizacja „Maison Alik“ (Jasna 8) 
materjał z f. Konopka i Redulski (Mar- 
szałkowska 130), uczesanie f. „Predrag“ 
(Plac Napoleona 6) 


Specjalne zdjęcia dla „Świata 
Fot J. Malarski 


„Do mego ogródka“ — model nagrodzo- 
ny—kapelusz Z. Papmel, Piusa 1a, (Ron- 
do szerokie ze słomki płóciennej, w ko- 
lorze surowego jedwabiu. Główka chabro- 
wa, słomkowa, ozdobiony lekkim pękiem 
maków, chabrów i kaczeńców. Uczesanie 


fi „Predrag“, 


Nr. 5 
Płaszcz „Naokoło świata” — z samodzia- 
łu leszczkowskiego diagonal w kolorach 
bronzowym i beige. Pasek zakończony 
skórą. Berecik z tegoż samodziału przy- 
brany skórą. Rękawiczki zamszowe beige. 
Model i realizacja płaszcza, bereciku i rę- 
kawiczek — f. L. Bosz, Wierzbowa 2. 
Model wykonany dla p. Ireny Zabłockiej, 
która upoważniła nas łaskawie do za- 
mieszczenia niniejszego zdjęcia. 


Nr. 3 
I-sza nagroda Jury „Maj“ realizacja 
f.  Boguchwał  Myszkorowski (Krak. 
Przedm. 5), Kapelusz — Z. Papmel (Piusa 
1a), uczesanie t. „Predrag“ (Pl. Napo- . 
leona 6) | 


Nr. 6 
Wytworna toaleta „Czar walca“ realiza- 
cji f. Gustaw Zmigryder (Ossolińskich 2), 
materjał z f. Konopka i Redulski (Mar- 
szałkowska 130). Kapelusz A. Ewenczyk. 


Nr. 7 


Il-ga nagroda plebiscytu „Zawsze i wszę- 
dzie“ realizacja f. Boguchwał Myszko- 
rowski (Krak. Przedm, 5) wełna w dwóch 


Elegancka toaieia „Groszkiem w serce“. 
Materjał wyrobu krajowego ze znanej 
firmy Konopka i Redulski, magazyn bła- 
watny (Marszałkowska 130). Kapelusz 
M-me Clémentine, Nowy Świat 42 


MODYW SIMIE 


popielatych odcieniach z magazynu mod- 
nych tkanin I. Cwejko (Bielańska 23), 
uczesanie f. „Predrag“ (Plac Napoleona 6). 
Kapelusz — z f. Z. Papmel —Piusa fa. 


Nr. 8 ERI 
Kapelusz f. L. Bosz, Wierzbowa 2. Słom- 
ka bangkok havana, dublowana kolorem 
beige, fantazja i wykończenie w tych sa- 
mych tonach. 


Nagroda plebiscytu „Warszawianka“. Ma- 
łerjał wyrobu krajowego f. Tow. Akc. 
Leonhardt, Woelker i Girbardt pochodził 
ze składów fabrycznych w Warszawie, 
mieszczących się przy ul, Marszałkow- 
skiej 138 i ul. Bielańskiej 19, Kapelusz 
M-me Clémentine, Nowy Świat 42, 


Nr. 9 
Komplety beige i popielaty z pracowni 
trykotaży p. Tekli Myszkorowskiej, Al. 
Ujazdowskie 20 m. 2, wystawione były 
poza konkursem i zyskały sobie ogólny 
poklask 


Wyróżniona toaleta ,„„Kwiateczki powiedz- 
cie jej“ realizacja „Maison Alik“ (Jasna 

8) materjał z f. Konopka i Redulski (Mar- 

szałkowska 130), uczesanie f. „Predrag“ 
| (Plac Napoleona 6) 


Zbiórka włioskich pułków alpejskich w 

Rzymie. Zjechało się 30 tysięcy ludzi. Je- 

den z pułków przywiózł swoją maskotkę 

— maleńkiego wojaka w olbrzymim bu- 
cie alpejskim 


Nauczyciele nie znają 
ortografji 


Nie w Polsce, chwała Bogu — 
choć i do tego dojść może, jeżeli 
ta  ortograłfja będzie zmienia- 
na co sezon, jak fason damskiego 
kapelusza. Narazie taki stan nau- 
czycielstwa skonstatowało wycho- 
dzące w Charkowie pismo ,„Komu- 
nist". Jak podaje „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny , pewien na- 
uczyciel zrobił w jednej stronicy 
dyktanda 33 błędy ortograficzne! 
Wykonanie planu powszechnego 


Wręczenie nagrody im. Leona Reynela 


TYDZIEŃ ŚWIATA 


nauczania przy tak przygotowanym 
personelu nauczycielskim przed- 
stawia pewne trudności... 


Udatne inwestycje 


Warszawa nie ma szczęścia do 
niektórych inwestycji. Nie mówi- 
my już o brukach — bo rzecz ta 
zbyt dobrze jest znana w kraju i 
zagranicą. Ale nawet imprezy zu- 
pełnie nowoczesne, mające posta- 
wić, jak się to mówi, naszą stolicę 
w rzędzie wielkich miast europej- 


- skich, też odznaczają się często pe- 


chowemi horoskopami, 


Autostrada na nowe lotnisko — 
okazała się niemożliwa, gdyż po 
niewczasie spostrzeżono, że teren 
nie został. odwodniony. 

Wystawa Światowa na Saskiej 
Kępie — zawisła pod znakiem za- 
pytania, bo spostrzeżono, że teren 
jest bagnisty i samo podwyższenie 
go wymagać będzie wielkich sum i 
długiego czasu. 

A tunel linji średnicowej, której 
otwarcia nareszcie doczekaliśmy się 
w tym roku, tak nieszczęśliwie jest 
wykonany, że pasażerowie duszą 
się w nim od dymu, mimo że Ale- 
ja Jerozolimska pełna jest gryzą- 
cych, szarych wyziewów, które nie- 
mal uniemożliwiają mieszkańcom 
otwieranie okien. Oczywiście, tu- 
nel ma być przerobiony na trakcję 
elektryczną. Ale kiedy to nastą- 
pi? Narazie należało jednak u- 
względnić konieczność dostatecz- 
nego przewietrzania linji średnico- 
wej. Zapomniano o tem zapewne 
we właściwym czasie. Dziś poku- 
tują za to podróżni i mieszkańcy 
miasta... 


Tegoroczną nagrodę 
im. Leona Reynela, za 
najlepszy utwór sce- 
niczny, jury Związku 
Autorów Dramatycz- 
nych przyznało p. Ada- 
mowi  Grzymale - Sie- 
dleckiemu za sztukę 
„Czwarty do brydża”. 
Z tej racji odbyło się 
uroczyste wręczenie 
bronzowego medalu na- 
grodzonemu autorowi 
Zw, 
Autorów Wacława 


Grubińskiego 


przez prezesa 
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Pilotka — mąż stanu 


(el) Znakomita pilotka, ongi 
„dziewczyna z nieba“ Amy Molli- 
son, której występy prasowe na te- 
mat jej ocalenia się w Polsce dale- 
kie były od... taktu, zamierza po- 
święcić się polityce. 


Miejmy nadzieję, że w tym no- 
wym zawodzie oszczędzi sobie i 
ewentualnym wyborcom podobnie 
nieszczęśliwych „gaffes“, 


W jednem z pism angielskich 
„wyłożyła ona swe racje, 


Legitymuje się więc nowa kandy- 
datka na prawodawczynię angiel- 
ską „patentem z ekonomiji politycz- 
nej, który pozwoli jej „badać 
sprawy narodowe z pełnią znajo- 
mości technicznych . Przypomina- 
jąc swe liczne podróże, „boska 
Amy' wyznaje, że „powiększyły 
one jej zainteresowanie do zagad- 
nień narodowych i międzynarodo- 
wych". Wreszcie wysuwa argument 
istotnie rzeczowy — swoją znajo- 
mość lotnictwa „uznanego obecnie 
jako jeden z głównych czynników 
obrony narodowej i życia handlo- 
wego. W zakończeniu — które 
mogłoby być wskazówką, o czyje 
głosy kusić się będzie przyszła po- 
lityczka — notuje ona, iż zna do- 
kładnie trudne życie proletarjatu i 
najemników, gdyż sama dzięki swe- 
mu pochodzeniu przeszła przez nie. 


„Dziewczyna z nieba“ uwierzyła 
widocznie, że może stać się „opatrz- 
nościowym mężem stanu”, 


Dobry interes 


Czy posiadanie nieruchomości 
jest dziś interesem rentownym — 
wątpią wszyscy, którzy są właści- 
cielami domów. Nikt im nie wie- 
rzy, Ale może dostatecznie oświe- 
tli tę sprawę ogłoszenie, które 
brzmi dosłownie tak: „Kupię dom, 
willę: bardzo zadłużony. Warunek: 


DOPŁATA KUPUJĄCEMU . 


Czyli, że dla pozbycia się tego 
szczęścia, jakiem jest obecnie po- 
siadanie t. zw. „realności — trze- 
ba nietylko tę „realność darmo 
oddać, ale jeszcze nowonabywcy za 
jego ryzyko i przykrość... dopła- 
cić, 


Pojęcin-o własności przewraca- 
ją się w naszych oczach, 


SWI 


Teatr Narodowy 


UCIECZKA” 


(Sztuka J. Galsworthy'ego. Reżyserja 
Chaberskiego). 


Kodeks karny czy miłosierdzie, Oto py- 
tanie, jakie w formie szkicowej rzucił w 
swej sztuce J, Galsworthy, Poszanowanie 
dla wyroku, dla prawnej sentencji, do- 
maganie się spełnienia kary, czy zwolnie- 
nie serca z pancerza formułek, pozwo- 
lenie mu na uderzanie w takt naturalny, 
a nie w kadencji paragrafów karnych? 
Oto zagadnienia, jakiemi w swej sztuce 
Galsworthy obarcza słuchacza, W ujęciu 
przedstawionym zagadnienia te jednak nie 
mają tragiczności, skupiły się bowiem tyl- 
ko przy intensywności odczuwania miło- 
siernego. 


Autor angielski ułatwił sobie dzięki te- 
mu sprawę, ale przez to problematy swoje 
pozbawił głębi — wylądował na mieliźnie, 
Gdyby ucieczka kapitana Denannt, przy- 
padkowego zabójcy, nastąpiła nie po 
roku ciężkiego więzienia, ale z sali sądo- 
wej, wówczas przed tymi, którzy uważali, 
że wyrok był za surowy i niesłuszny, sta- 
wałoby zagadnienie bezpośrednie o ka- 
rze i przypadkowej winie, Ale skoro 
uciekł on po roku cierpienia więziennego, 
zagadnienie to musiało wywołać reakcje 
znacznie prostsze. Obok odruchu miło- 
sierdzia zrodzić się mogło przekonanie 
amnestyjne. Przekonanie, że rok ciężkiego 
więzienia za przypadek, to już wystarcza- 
jąca pełnia kary! 

Kapitan Denannt miał za sobą urok 
ucieczki podczas wojny, kapitan Denannt 
swoją ucieczką, swą wolnością nie za- 
śrażał społeczeństwu. To wszystko uła- 
twia sercom takt miłosiernego odruchu. 
Gdyby „Ucieczka“ miała tworzyć proble- 
mat, ujrzelibyśmy więźnia zwykłego, 
więźnia nawróconego, wracającego do 
społeczeństwa drogą ucieczki, ale marzą- 
cego o rehabilitacyjnem życiu. 

Tego w sztuce wystawionej niema, 


TEATR NOWA KOMEDJA 


W „Płaszczu* Tuwima Jaracz znalazł 


jedną ze swych znakomitych ról 
Fot, St. Brzozowski 


AT TEATRU 


„Problemik' sprowadza się do pyta- 
nia, jak drobnomieszczańskie serce rea- 
guje na zawysoki wymiar kary — skoro 
więzień sam tę karę postanowił sobie 
skrócić, Jak ono lawiruje między zaszcze- 
pionem poszanowaniem kodeksu a dopły- 
wem żywej krwi, 


Jeśli tak spojrzymy na „Ucieczkę" 
to dostrzeżemy w niej i sceny peł- 
ne śroteskowego humoru, barwność ob- 
serwacji, żywość akcji, czasami rezoner- 
stwo djalogu, ale w podsumowaniu od- 
najdziemy przedewszystkiem plastyczną 
bogatą galerję typów i typków. 


Jako temat, sztuka nie jest banalna, 
jako djaloś$ staranna, jako akcja żywa. 
To wystarcza, aby ciekawie spędzić wie- 
czór w teatrze Narodowym. 


Sztuka pozwala dyskutować, sprzeczać 
się, myśleć — może być wypoczynkiem i 
zabawą, nie mija w pamięci bezbarwnie. 

Nad jej stroną reżyserską czuwało do- 
świadczenie i inwencja Chaberskiego, Wy- 
konanie spoczęło w rękach artystów 
sumiennych i doskonałych, Na pierwszem 
miejscu znajdzie się Węgrzyn (żywy, pełen 
umiaru, nie roztkliwiający się nad swym lo- 
sem, a posiadający szczerość bardzo bez- 
pośrednią, ciepłą, wyposażoną w melan- 


cholję filozoficznej pobłażliwości), Różań- 


ska (godząca wulgarność z liryzmem), Ja- 
necka, Czaplińska, Gellówna, Leszczyń- 
ski, Norski, Hnydziński, Łapiński — (w 
scenach groteskowych tryskają humo- 
rem), Nakonieczna (żywa w odruchach 
swego miłosierdzia, b. bezpośrednia, ujaw- 
niała zapał, temperament i dobre odczu- 
cie djalogu),  Jarszewska, Dominiak, 
Chmieiewski — trudno przepisywać cały 
program, W dobrej oprawie dekoracyj- 
nej, pod wodzą doświadczonego reżysera 
stworzono dobre widowisko. 


b Ch. 


ZIN 


Romanówna w Teatrze Małym w „Jance“ Duvernois 

odnosi tryumfy w potrójnej roli, jako młodziutka 

kwiaciarka, wytworna dojrzała dama i siwiutka 
staruszka 


Fot. St. Brzozowski 


TEATR NARODOWY. „Ucieczka“ Galsworthy'ego. 


Węgrzyn, Gellówna i Leszczyński 
iiis Fot. Jan Malarski 


„Primavera“ J. Rudnickiego 
Fot J. Malarski 


Rewja modeli wiosennych i le- 
tnich w salonach p. O. Elektorowi- 
czowej, plac Napoleona Nr. 1, 


LESZCZKÓW 
SAMODZIAŁY 


„Ziemia polska winna nas nietyl- 
ko nakarmić, ale również przyo- 
dziać“. Aczkolwiek te słowa gen. 
Żeligowskiego wypowiedziane by- 
ły z okazji propagandy lnu w Pol- 
sce, jednak z równą słusznością za- 
stosować je można, myśląc o in- 
nym produkcie pośrednim ziemi 
naszej: o wełnie z polskich owiec. 

Miljony wyrzucamy niepotrzeb- 
nie na tkaniny wełniane sprowa- 
dzane z zagranicy, mimo, że w kra- 
ju posiadamy już obecnie wytwór- 
nię, której tkaniny nietylko angiel- 
skim dorównywują ale — szczegół 
ważńy w dobie obecnej — kosztują 
trzecią część tego, co płacimy za 
tkaniny zagraniczne, 

Wytwórnią czysto polską są Za- 
kłady Przemysłowe w Leszczkowie 
(poczta Waręż, Małopolska). Za- 
łożycielem ich i właścicielem jest 
inżynier Roman Żurowski, któ- 
rego inicjatywie i niezmordowa- 
nej energji zawdzięczamy powsta- 
nie przed laty jedenastu placówki, 
dziś już znakomicie : rozwiniętej, 
pracującej pełnią swych możliwo- 
ści produkcyjnych, mimo ogólnego 
, kryzysu gospodarczego. 


w firmie „PANIOLA” 


p.t. „Paniola' odbiegała od szablo- 
nu podobnych pokazów. Ze specjal- 
nem zaciekawieniem przyglądały się 
panie efektownym i oryginalnym 
modelom kompozycji polskich ma- 
larzy. | 

Clou wieczoru stanowiła „„Sukma- 


$6 


na Z. Stryjeńskiej. Prześliczna 
suknia wieczorowa „Primavera‘‘ 
oraz kostjum spacerowy „Sosna '”' 
pomysłu J. Rudnickiego, wywoła- 
ły entuzjazm. 

Komplety p.p. Pokrzywnickiej, 
Umińskiej i Norblina zaćmiły naj- 
piękniejsze modele paryskie i wie- 
deńskie i wywołały burzę okla- 
sków. 

Pozatem pokaz ten odznacza się 
tem, że wspomnienia z niego nie zo- 
staną jedynie w sferze cichych ma- 
rzeń, ale dzięki nizkim cenom, mo- 
gą stać się radosną rzeczywisto- 
ścią. ! i 

Konieransjerkę prowadziła rze- 


Rozwój Zakładów Przemysło- 
wych inż. Romana Żurowskiego do- 
wodzi niezbicie wysokiej jakości sa- 
modziałów leszczkowskich. Tkaniny 
te, wzorowane na tradycyjnych ma- 
terjałach angielskich, osiągnęły dziś 
już całkowicie poziom swego pier- 
wowzoru. Piękne, subtelne: dobory 
barw, odpowiadające smakowi naj- 
wykwintniejszej klijenteli, znako- 
mite wykonanie techniczne, które 
powoduje ich długoletnią trwałość, 
unikanie przy przetwarzaniu wełny 
wszelkich palących chemikalji dla 
zachowania szlachetnemu produk- 
towi polskich owiec miękkości i pu- 
szystości, staranna selekcja surow- 
ca — oto tajemnice wysokiego ga- 
tunku samodziałów leszczkowskich, 


Gama ich rodzajów jest olbrzy- 
mia: od najcieplejszych tkanin na 
puszyste burki, nieprzemakalne lo- 
deny, koce i pledy, do sportowych 
homespunów na ubrania męskie i 
kostjumy damskie, aż do mięciut- 
kich, lekkich, prześlicznie się ukła- 
dających tkanin na suknie dam- 
skie, dorównywujących słynnym 
tkaninom francuskim Rodier. . 


Przedstawicielstwo Leszczkowa 
objęła znana firma L. Bosz, Wierz- 
bowa 2. Posiada ona stale na skła- 
dzie ostatnie nowości samodziałów 


TRYUMF MODELU POLS 


Model pp. Z. Stryjeńskiej, Pokrzywnic- 
kiej, Umińskiej 

czowo i z dowcipem p. Ola Elekto- 

rowiczowa, objaśniając idee i cele 

nowopowstałej placówki. 
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leszczkowskich w ogromnym wybo- 
rze. 

Pamiętać należy, że nabywając 
wyroby leszczkowskie przyczynia- 
my się do rozwoju hodowli rasowej 
owcy w Polsce. 


PORADY KOSMETYCZNE 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


„Zapracowanej' — Lwów, Sykstuska 3. 
Wiadomem jest, że niedostateczne wysy- 
pianie się powoduje tworzenie się zmarsz- 
czek, Aby temu zapobiec nie należy za- 
niedbywać wcierania na noc Kremu Zio- 
łowego lub Kremu Odżywczego marki 
Antiba, Rano odświeżyć można twarz za- 
pomocą preparatów Antiba, a więc pły- 
nem Lotion tonique przy cerze suchej, 
Tonic astrig$ent przy cerze normalnej, a 
płynem Extrait antiride przy skłonności 
do zmarszczek. 


P. Marji B. ze Skierniewic. Zgrubienie 
naskórka oraz tak zwaną „gęsią skórkę“ 
na rękach usunie Pani szybko płynem 
Haz-Elite Fluid, który udelikatnia, wy- 
gładza i wybiela skórę, zapobiega zwiot- 
czeniu rąk, a pozatem nadaje się specjal- 
nie dla osób skłonnych do pocenia się 
rąk. 

P. R. P. — z Lublina. Aby ułatwić roz- 
czesywanie włosów po umyciu, wskazane jest 
skropić skórę głowy, płynem Pilosan-Antiba 
przy włosach tłustych i łupieżu albo pły- 
nem Quininol-Antiba przy włosach su- 
chych i osłabionych dla wzmocnienia ce- 
bulek włosowych. Płyny te w miarę moż- 
ności należy wcierać w skórę głowy co- 
dziennie, 


/ 


Conferencierka rewji była sprężyście pro- 
wadzona przez W. Zdzitowieckiego, re- 
żysera cieszącej się wielkim ~ powodze- 
niem polskiej operetki „Polowanie na 
lamparta' w teatrze 8.30, Wytworny gar- 
nitur wiosenny p. Zdzitowieckiego z jasno 
zielonej tlaneli wykonany był, jak zwy- 


kle w posiadającej ustaloną sławę pra- 


cowni krawieckiej Piotr Borkowski i Syn 
(Żórawia 17). 


Powszechny zachwyt budziły wszystkie 
wełny oraz jedwabie deseniowe z maga- 
zynu modnych tkanin 1. Cwejko (Bielań- 


~ ska 23). Umiejętne demonstrowanie, oraz 


efektowne zestawienie kolorów, świad- 


czyły najlepiej o wyrobionym guście kie- 
rowników magazynu. Zaznaczyć należy, 
iż wszystkie szaliki i apaszki do letnich 


_ kompletów oraz szereg pięknych toalet, 


były wykonane z materjałów firmy 


I, Cwejko 


_Wytworne pantofelki p. Marysi Nowickiej 


z białej antylopy oraz na nóżkach innych 
pań, z najmodniejszych materjałów, jak 


= crepe marocaine lub jaszczurcze w pięk- 


nym kolorze szałirowym pochodziły z sa- 


_lonu eleganckiego obuwia Kazimierz Filip- 


j czak (Chmielna 17). 


Ogólnie podobało się wykonane 
specjalnie na rewję, eleganckie 


Wiele humoru na rewję wniósł, jak zwy- 
kle Fryderyk Jarossy w twarzowym, wio- 
sennym garniturze bronzowym w modne 
paski, z pracowni eleganckiego krawiec- 
twa męskiego St. Dorocińskiego (Brac- 
ka 9) którego krój zdobywa obecnie coraz 
większe uznanie wśród stale powiększają- 
cej się klijenteli, 


Poklask publiczności zyskał A. Suchcicki, 

artysta Wielkiej Operetki w letnim gar- 

niturze z tlaneli o pastelowym odcieniu 

koloru zielonego ze znanej z wytwornego 

kroju pracowni B. Sikorskiego (Krakow- 
skie Przedmieście 17) 


Specjalne zdjęcia dla „Świata“ 
Fot. J. Malarski 


Zgrabne girlsy z teatru 8,30 z wdziękiem 
prezentowały bogatą kolekcję pulower- 
ków, wykonanych według najnowszych 
modeli zagranicznych, z włóczki 
„Ka-Ri-Bi“, znakomicie nadających się 
do częstego prania i barwionych światło- 
odpornie. Wytwórnia wełen i włóczki 
„Ka-Ri-Bi', która przerabia w kraju su- 
rowiec angielski, otwiera obecnie w War- 
szawie, reprezentacyjny skład fabryczny 


(Marszałkowska 141) 


Zachwyt pań i podziw panów budził nie- 
skazitelny krój palta wiosennego p. St. 
Korab-Laskowskiego, artysty teatru 8,30. 
To palto, o którem można śmiało po- 
wiedzieć, że leżało, jak ulane, pocho- 
dziło ze znanego magazynu gotowych 
ubrań męskich i pracowni krawieckiej 

St. Czapiński (Marszałkowska 

145). Ogólną uwagę zwróciła 

również jasno-kawowa dwurzę- 


palto sportowe p. A. Suchcic- 
kiego, z popielatego szewiotu 
w czarne kraty, które pocho- 
| dziło z zakładu pierwszorzęd- 
nego krawiectwa męskiego B. 


_ Sikorskiego (Krak. Przedm. 17). 


Zgrabny biały kapelusik z czarną wstąż- 
ką p. Nowickiej oraz wszystkie kapelusze 
preżentowane ina rewji, znakomicie do- 
brane do toalet pochodziły z magazynu 
mód „Maison Gustawa“ (Krucza 36) zna- 
nego z modnych i efektownych kreacji. 


Sensację wzbudził biały trak a la Marle- 
na Dietrich, w którym znana tancerka Bo- 
żenna Alesso, odtańczyła kilka efektow- 
nych tańców. To arcydzieło sztuki kra- 
wieckiej wykonane zostało w pracowni 


B. Sikorskiego (Krak. Przedm. 17). 


dowa kamizelka efektownie od- 
cinająca się od seledynowego 
garnituru p. Laskowskiego, two- 
rząc modny komplet wiosenne- 
go ubrania, lansowanego przez 
firmę St. Czapiński. 


SZKOŁA I ŻYCIE 


Z WYSTAW SZKOLNYCH 


Z wiosną zbliża się sezon wy- 
staw w szkołach. Jest tych wystaw 
coraz więcej. I nic dziwnego. Wi- 
dzimy w tem jeszcze jeden objaw 
zbliżenia szkoły do życia: dawniej 
szkoła pracowała w odosobnieniu 
od społeczeństwa, nietylko w tych 
dalekich czasach, gdy była odgro- 
dzona murem klasztornym, ale jesz- 
cze i w tych względnie niedawnych, 
gdy otaczał ją mur chiński papie- 
rowej wiedzy i sztucznych zainte- 
resowań. Niechętnie wówczas po- 
zwala ona szerszej publiczności 
wślądać w swoje sprawy, niechę- 


tnie i rzadko zaprasza nawet ro- 


dziców w swoje progi, iteż niebar- 
dzo kto był ciekaw jej życia. Dziś 
przeciwnie, praca szkolna jest 
przedmiotem żywej dyskusji w spo- 
łeczeństwie, a obserwacja jej nie 
jest bynajmniej utrudniona. Klasa 
nie jest już miejscem niedostępnem, 
zjawia się w niej od czasu do cza- 
su nietylko wizytator, ale i człon- 
kowie kursów pedagogicznych, a 
nawet delegaci kół rodzicielskiech. 
Z drugiej strony i uczeń przestał 
być bezimiennym sztubakiem, lecz 
jest członkiem mnóstwa organiza- 
cyj międzyszkolnych, sportowych i 
społecznych. Szkoła bierze udział 


w każdej niemal szeroko zakrojo-. 


nej akcji społecznej, czy nią będzie 
Pożyczka Narodowa, czy L.O.P.P. 
Społeczeństwo na każdym kroku 
zwraca się do niej o pomoc. Sło- 
wem, niema dziś z wielu względów 
mowy o dawnej samowystarczalno- 
ści i odosobnieniu szkoły i dawnej 
obojętności względem niej. 


Wystawa szkolna to jedno z og- 
niw współżycia szkoły z ogółem. 

Pod koniec roku miło i pożytecz- 
nie jest pochwalić się swoją pracą. 
Czegośmy się nauczyli, jak się u 
nas to i tamto robi, cośmy sobie 
uzbierali, czegośmy się dochowali 
— o tem wszystkiem może się każ- 
dy dowiedzieć z wystawy, którą 
każda prawie szkoła urządza w 
końcu roku. 

Każdy pokazuje to, czem się mo- 
że poszczycić: a więc raz można 
oglądać wystawę rysunkową, kie- 
dyindziej przyrodniczą, kiedyin- 
dziej jeszcze — polonistyczną. Nie- 
zależnie od tego rodzaju typowych 
wystaw, które ilustrują pracę nad 
poszcześólnemi przedmiotami nau- 
ki, a o których może jeszcze kie- 
dyś pomówimy na tem miejscu, 
zdarzają się od czasu do czasu in- 
ne oryginalne pokazy, Powstają 


one jako eksperyment, jako nowy 
pomysł kogoś z pedagogicznego 
grona i.  odzwierciadlają jakąś 
specjalną jednorazową pracę zbio- 
rową, zorganizowaną na terenie da- 
nej uczelni, 


Do takich ciekawych wystaw na- 
leżała Wystawa Pamiątki Histo- 
rycznej, którą urządziło niedawno 
u siebie Gimnazjum im. Rontalera 
w Warszawie, | 


Założeniem wystawy było zebrać 
pamiątki historyczne ze środowi- 
ska uczniów. Na wezwanie nauczy- 
cielki polskiego p. Wandy Stetkie- 
wicz, uczniowie od szeregu tygo- 
dni znosili do szkoły to, co w ich 
domu przechowywane było z pie- 
tyzmem; a więc stare dokumenty, 
tkaniny, części mundurów, odzna- 
ki bojowe, broń, szkło, tkaniny, 
porcelanę i t. d. Nie było ograni- 
czenia co do epoki. Wszystko, co 
miało charakter pamiątki historycz- 
nej, było przyjmowane z wdzięcz- 
nością. W ten sposób znalazł się na 
wystawie materjał począwszy od 
XVII wieku, ale najobłfitszy dział 
stanowiły oczywiście pamiątki z 
wielkiej wojny. Bogato przedsta- 


wiały się eksponatv z czasów trzech 


powstań: listy powstańców, roboty 
więźniów politycznych, broń ręcz- 
nie wykonana. Miłe urozmaicenie 
stanowił „pokój babuni , ustawiony 
na estradzie, umeblowany meblami 
i drobiazgami z przed pół wieku, a 
ciągnący oczy rozłożoną na antycz- 
nym fotelu wspaniałą suknią ślub- 
ną, zestawioną z jedwabnych apli- 
kacyj na tiulu. 


Na kilku stołach rozmieszczono 
mnóstwo rodzinnych skarbów z 
ostatniej wojny: listy z frontu i fo- 
tograłje z okopów, wycinki z pism, 
siwe mundury leśgjonowe, ordery, 
krzyże i t. d. 


Wystawę organizowali ucznio- 
wie-ochotnicy. Oni to zajęli się 
rozseśregowaniem zbiorów, ich roz- 
mieszczeniem oraz- skatalogowa- 
niem. Nie wątpimy, że nauczyli się 
przytem bardzo dużo, Była to prze- 
cież świetna sposobność, aby zbli- 
«żyć się do różnych epok, zaostrzyć 
wyobraźnię i zmysł obserwacyjny, 
zaspokoić ciekawość pamiątek i 
szczegółów obyczajowych. Prócz 
tego — samo urządzanie wystawy, 
dyżury w czasie jej trwania i pie- 
cza nad nią pobudziłv niewątpliwie 
zmysł organizacyjny młodzieży i 
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pogłębiły w niej poczucie odpowie- 
dzialności i obowiązku. 


Od wychowawcy zależy, aby na tle 
posiadania lub nieposiadania hi- 
storycznej tradycji rodzinnej nie 
dopuścić do wytworzenia się fał- 
szywej ambicji wśród dzieci, Na o- 
miast wszyscy uczniowie mogą rod 
względem wychowawczym odnieść 
z wystawy tej ważną korzyść, a 
mianowicie nauczą się zbierać i sza- 
nować wszystko to, co może się stać 
kiedyś pamiątką dziejową i w ten 
sposób staną się zbieraczami kultu- 
ry i zrozumieją, że to, co dziś 
oczom patrzącym powierzchownie 
wydać się może świstkiem lub 
przedmiotem bezużytecznym, z cza- 
sem, dzięki troskliwości kochają- 
cych rąk, może się stać zabytkiem 
rodzinnym i pamiątką historyczną. 


Przykładem trafnej oceny przy- 
szłej historyczności tego, co nas 
dziś otacza, było umieszczenie na 
wystawie samodzielnie przez chłop- 
ców wykonanego modelu aeroplanu 
R. W. D. Dyżurujący przy tym sto- 
le uczeń włączył kontakt í pokazał, 
jak śmigło się obraca i jak aparat 
unosi się w górę. 


Ten ostatni zkolei pokaz na wy- 
stawie, podkreślający dziejowe 
znaczenie techniki, był specjalnie 
efektowny i przekonywujący. Bra- 
wo, chłopcy, widać, że umiecie oce- 
nić to, co było ważne niegdyś, ale 
i to, co wśród otaczającej nas rze- 
czywistości stanie się kiedyś god- 
nem miana pamiątki historycznej! 


S. KB: 


CHORA WATROBA 


ZATRUWA ORGANIZM 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i żółci powo» 
dują zatrucie organizmu a na tem tle szereg najro= 
zmaitszych chorób. 

Zioła Magistra Wolskiego „Billosa*, zawierające ro= 
śliny egzotyczne Combretum i Boldo, pobudzają wą: ` 
trobę do właściwej pracy, a stosowane przy cierpie= 
niach wątroby, kamieniach żółciowych oraz żółtacz= 
ce dają należyte wyniki, 


k. | 5) 
ZIOŁA Z „BILLOSA 
do nabycia w aptekach i drogerjach (składach 

aptecznych). 


Wytwórnia Magister E. WOLSKI, Warszawa. 
Złota 14, m, 1. 


PREMJA 
„ŚWIATA“ 


Drukujemy dalszy ciąg listy prenume- 
ratorów, którym zostały przyznane premja 
„Świata . 

W Warszawie: 

Stanisław Wyspiański, Dzieła (8 tom.) — 
p. p. Karśnicki, Latomski, J. Karśnicka, 
Birnbaum, Konopnicki, Kasyno Ofic. C, W. 
Sanitarnego, Hofmanowa. 

Wacław Sieroszewski, Pisma—p, p. Hor- 
kiewicz, Karsz. 

Leopold Staff — Dzieła, — p. Sokołow- 
ska. 

Moljer, Tetmajer, Kaden- 
Bandrowski — p. Cz. Januszewski. 


Sterling, Moljer, Staff — p. Kaspero- 
wicz, 


Askenazy, 


Kaden- 


Moljer, Tetmajer, 
Bandrowski — p. Szczepkowski, 


Askenazy, 


Na prowincji: 

Wacław Sieroszewski, Pisma — p. p. 
Ziemski, Jan Raczyński, Czyt. Misja Bar- 
bikańska, i 

Leopold Staff, Dzieła, — p. W. Breszel. 

Mieczysław Sterling — p. p. M. Piekar- 
ski, A. Kozierowski, 

Moljer — Dzieła — p. T. Plebański, 

Byron, Staff — p. dr. W, Lipiński. 


Byron, Staff, Mierosławski — Bursa 
Studentek Szk. Gł. Gosp. Wiejsk. w Skier- 


= niewicach. 


Ossendowski — „Syn Beliry' — maj. 
Orpiszewek. 


W następnym, t. j. 18-ym numerze 


„Świata'” podamy ostatnią listę prenume- 
ratorów, którzy otrzymali nasze premia. 


Anegdoty teatralne 


Słynny komik byłych świetnych „No- 
wości“, Wiktor Misiewicz, będąc zupełnie 
łysym, nosił stale perukę. 

Koledzy namawiali go napróżno, aby 
porzucił to sztuczne owłosienie, w któ- 
rem, ich zdaniem, nie było mu do twarzy. 


Pewnego wieczoru, kiedy Misiewicz po- 
szedł na scenę w teatralnej peruce, a swój 
„prywatny“ tupet zostawił w garderobie, 
Władysław Szczawiński, ówczesny wode- 
wilista operetki, sprowadził z parteru za 
pomocą maszynistów olbrzymią drabinę do 
garderoby i wszedłszy na nią, tupet Mi- 
siewicza przybił gwoździem do sufitu nie- 
zwykle wysokiej garderoby.. Po skończe- 
niu przedstawienia komik długo szukał 
swej zguby, zanim ją spostrzegł u sufitu. 
Nie umiał jednak poradzić sobie z dosta- 
niem tak wysoko umieszczonej peruki i 
zrezygnował odtąd raz na zawsze z tej 
sztucznej ozdoby swej głowy. 


Peruka długie miesiące jeszcze poku- 
towała na suficie, zanim jej nie usunięto 
przy remoncie teatru. 


` 
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Faworytem Lwowa był świetny komik 
operetki, Skalski. 
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Co lato trupa operowo-operetkowa zjeż- 
dżała ze Lwowa do Krakowa do teatru 
miejskiego, gdzie cieszyła się wielkiem 
powodzeniem w mieście, pozbawionem 
przez cały rok muzycznej sceny. 

owym czasie Badeni został miano- 
wany namiestnikiem Galicji i stał się 
przez to jedną z najpopularniejszych po- 
staci nietylko kraju, ale i całej Austrii. 

Skalski w „Mikado“ — operetce Sulli- 
vana, w pewnym momencie, na wejście 
mikada miał powiedzieć, skandując: „Mi- 
ka-do!', a wówczas cały chór, balet i 
soliści, ubrani jak japończycy, mieli paść 
przed japońskim dygnitarzem na twarze. 

Tak się zdarzyło, że na scenę wszedł 
aktor grający mikada w momencie, kie- 
dy namiestnik Badeni zjawił się w loży 


piękne zęby i 
oddech. Dzięki ODOLOW|! uśmiech nabiera powabu. 


Puder i pomadka do ust—to 
nie wystarcza. Należy rów- 


nież pielęgnować zęby. Tylko 


zapewnio świeży 


rządowej, zwracając na siebie uwagę ca- 
łej widowni i sceny. 

Skalski natenczas zwrócił się do loży 
proscenjowej i krzyknął: „Ba-de-ni!“ 

Wszyscy, znajdujący się na scenie, za 
Skalskim machinalnie padli przed skon- 
fundowanym dygnitarzem na twarze 

Skalski za swój dowcip odsiedział trzy 
dni w kozie. 


ER EA E RE AR NETE ROEE ROZNE DEPOT RSE RR OW OWIEKA BY TOO AWARE DP AED 
Silniejsza niż kryzys gospodarczy 
musi być wola polskiego społeczeństwa. 
Stwierdźmy, to składając ofiarę na 
„Dar Narodowy 3 Maja” 
Si AA WTA ES ERRA DAC MORE RIEGO OCE EOKA ORO AKADE 


ZI 


IGO SYM, 


zapytany o dole i niedole filmu 
polskiego, spogląda jasnemi ocza- 
mi gdzieś przed siebie i mówi z mi- 
łym uśmiechem: 

— Opowiem panu bajkę... Wy- 
godne, szerokie atelier. Jak słoń- 
ca lśnią jupitery. Kompletna cisza 
i spokój. Słychać tylko delikatny 
zgrzyt korbki aparatu i półgłosem 
rzucane uwagi reżysera. Aktorzy 
grają. Jedną scenę powtarza się 
pięć, dziesięć razy. Punktualnie, 
co do minuty zmieniają się deko- 
racje — nikt na nic nie czeka. Sło- 
wem, jak w zegarku... Nikt się nie 
denerwuje, nic się nie odkłada na 
ostatnią chwilę. Wszystko zgóry 
przygotowane i przemyślane... 


— Tak się przedstawia w bajce, 
a w rzeczywistości ?... 


— Jak każda rzeczywistość, w 
niczem nie przypomina bajki... — 
odpowiada z pionową zmarszczką 
na czole Sym. — Tragedją polskiej 
produkcji filmowej jest brak posza- 
nowania czasu i borykanie się 
z technicznemi trudnościami. Aktor 
jest na ostatnim planie, musi się 
spieszyć, nie ma czasu na opracowa- 
nie roli, na wejście w kontakt z re- 
żyserem. Nieraz godzinami musi 
oczekiwać na zdjęcie, a kiedy sta- 
nie wreszcie przed aparatem, jest 
zmęczony, wyczerpany i nie może 
dać tego, co zamierzał i pragnął. 
Przykremi skutkami pracy doryw- 
czej i pospiesznej jest częstokroć 
"nieznajomość scenarjusza, z którym 
aktor- nie ma czasu się zapoznać. 
Nie zna filmu, w którym gra. Tak 
samo nigdy nie widzi swoich zdjęć, 
co nie pozwala mu skontrolować 
własnych pomyłek i błędów. Słyn- 
ny reżyser Sternberg pokazywał 
fragmenty filmu nietylko aktorom, 
„lecz nawet boyom z wytwórni — 
wysłuchiwał ich zdania i wprowa- 
dzał odpowiednie poprawki. W tea- 
trze można na premjerze zagrać 
nieprecyzyjnie i potem udoskonalić 
rolę, usunąć błędy; w filmie jest 
to niemożliwe. Jak się zagra, le- 


SWIAT 


piej lub słabiej, pozostaje to 
na zawsze, Bo film jest 
wielkim mikroskopem życia, 
przed którym nikt i nic się 
nie ukryje. 


— A nasi aktorzy filmowi? 

— Mojem zdaniem, są 
pierwszorzędnym materjałem, 
tylko wskutek ogólnych wa- 
runków nie mają odpo- 
wiedniego terenu do rozwoju i 
pracują pośpiesznie oraz dorywczo. 
Pozatem istnieje duże nieporozu- 
mienie. W Polsce mówi się o gwia- 
zdach i karjerze, zagranicą zaś o 
aktorze i pracy. Tymczasem u nas 
szanse karjery łilmowej są bardzo 
ośraniczone, zwłaszcza po udźwię- 
kowieniu filmu. Język polski, jak 
zresztą cały szereg języków, nie ma 
wszechświatowego obywatelstwa i 
dlatego filmy nasze dla wielu ekra- 
nów są niedostępne. 


— Jakie są zarobki autorów fil- 
mowych ?.., 


— (Chciałbym — odpowiada Sym 
— zarabiać tylko połowę tego, co 
moi zagraniczni koledzy. Być ra- 
czej w tem szczęśliwem położeniu, 
aby żyć dla pracy, a nie pracować 
dla życia. Niestety jest to, na ra- 
zie przynajmniej, marzenie ściętej 
głowy. W najlepszych warunkach 
dwa lub trzy filmy rocznie. Zarobki 
bardzo często nie pokrywają całe- 
go szeregu wydatków związanych 
z rolą, 


— Czy nasze scenarjusze są do- 
bre? 


— Fantazja jest, tematy także, 
jednakże prawdziwa literatura 
traktuje film raczej zarobkowo, 
aniżeli artystycznie. Nigdy bowiem 
żaden z autorów nie wie, co z jego 
scenarjusza zrobi producent i reży- 
ser, którzy skrępowani szeregiem 
względów finansowych i technicz- 
nych muszą iść po linji najmniej- 
szego oporu. Stąd też wypływa 
pewnego rodzaju rezerwa i brak 
tego rozmachu, jaki daje się obser- 
wować gdzieindziej, 


— A stosunek publiczności? 


— Publiczność na całym świecie 
jest jednakowa. Jeśli film jest do- 
bry, będzie go popierała. A nasi wi- 
dzowie, mając bogatą skalę porów- 
nania, odnoszą się bardzo życzliwie. 


Lubią nas... uśmiecha się Sym — - 


traktują przyjaźnie i wiele, wiele 
wybaczają. [o samo mogę powie- 
dzieć o prasie, 
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FILMU 


— (o pan sądzi o dotychczaso- 
wym naszym dorobku w dziedzinie 
filmowej? 


— Zważywszy wszystkie warun- 
ki, o których można byłoby mówić 
całemi dniami, twierdzę z całą sta- 
nowczością, że tilm polski jest wy- 
siłkiem godnym największego uzna- 
nia. Mimo tysiąca trudności ręce nie 
opadają, a wszyscy pracują z wia- 
rą w lepsze jutro. Wiara ta tworzy 
cuda i zwycięża. Weźmy choćby 
ostatni rok. Postęp jest olbrzymi, 
wyprodukowaliśmy szereś filmów 
o europejskim poziomie, a w naj- 
bliższej przyszłości damy kilka do- 
skonałych. Wierzę w lepsze jutro, 
bo inaczej... | 


— (o inaczej? 


— Poszedłbym w Tatry — do 
słońca — powietrza i wody... 


Nowinki i ploteczki z filmu 
polskiego 


Kawiarnia Adria, przybytek kapłanów 
X Muzy, bardziej prozaicznie: polskich 
filmowców-producentów, reżyserów, akto- 
rów, scenarzystów i t. p., i t. p. w osta- 
tnich dniach znajduje się w stanie naj- 
wyższego wrzenia, | 


Tegoroczny sezon produkcji filmów pol- 
skich rozpoczął się, 


Biegają nasze rodzime Mamouliany, 
Sternbergi od stolika do stolika, opowia- 
dają, dyskutują, projektują, w gorączce, 
w napięciu. 

Sypią się też ploteczki, jak z rogu ob- - 
fitości — kto?, co?, kiedy, z kim? 

Posłuchajmy i my o nowinkach i plot- 
kach na temat filmu polskiego a. d. 
1934/35. 

A więc pierwszy stanął już do pracy, 
debjutując w roli reżysera, Mieczysław 
Znamierowski., Szykuje film p. t. „Za- 
mach na Skałona ', romantyczna historja, 
związana z okresem walk politycznych w 
latach 1905 — 6. W rolach głównych uka- 
żą się Marja Bogda, Nora Ney, J. Lesz- 
czyński, Brodzisz, Brodniewicz i inn, 

Wytwórnia Blok-Muza, jak głoszą plot- 
ki, ma zrealizować głośną sztukę Hemara 
„Firma”, przyczem Modzelewska obję- 
łaby swą rolę z desek scenicznych, a Ja- 
racza rolę... jeszcze niewiadomo. 


Inż. Gulanicki, twórca „Zabawki” i w. 
tym sezonie przystąpi do produkcji. Film, 
który ma nazywać się podobno „Panien- 
ka z poste-restante', częściowo będzie 
kręcony w Warszawie, częściowo nad . 
Adrjatykiem, w Jugosławji. „Panienka z 
poste-restante' — to Alma Kar, jedną z 
czołowych ról odegra Michał Znicz, któ- 
ry tak doskonale zadebiutował w kilku 
filmach ostatniej produkcji. 


Znicz ma również wespół z Kazimie- 
rzem Krukowskim wziąć udział w filmie 
Rex-Filmu, przyczem tematem komedji 
mają być (zmodyfikowane nieco) dzieje 
Roberta i Bertranda. 


B AR PRZY RESTAURACJI I KAWIARNI 


HOTELU EUROPEJSKIEGO 


Wejścieodplacu Józefa Piłsudskiego, róg ul. Ossolińskich. 


Wykwintne urządzenie — doskonała kuchnia niskie ceny 


Reżyseruje oba wyżej wspomniane fil- 
my Michał Waszyński, 

Wreszcie trzeba jeszcze wspomnieć o 
projektach filmowych wytwórni amery- 
kańskiej „,Uniwersal', która zamierza 
kontynuować nadal produkcję polskich 
filmów, i o zamierzeniach Eugenjusza Bo- 
do, w kierunku stworzenia nowej kome- 
dji muzycznej i w, in. 

Jak więc widać, tegoroczna produkcja 
polska nie będzie mniejsza niż dotych- 
czas; ciężkie czasy nie odstręczają na- 
szych filmowców od pracy. 

Najwięcej skarżą się producenci na 
scenarzystów, przyczem nie brak może 
dobrych nawet pomysłów, natomiast fa- 
talnie się dzieje ze sprawą właściwego, 
„łilmowego” opracowania tematów. 

Znacznym krokiem naprzód w rozwoju 
filmu polskiego jest uruchomienie nowe- 
go wielkiego atelier, które umożliwi rea- 
lizację wielu ciekawych pomysłów, da 
szerszy rozmach twórcom, usunie wresz- 
cie wieczne narzekania na ciasnotę po- 


mieszczeń, 


inicja- 


R. 


paraliżując każdą 
tywę reżysera scenarzysty. 


„PORWANIE” W KINIE MAJESTIC. 


Szczerze wzruszająca historja o porwa- 
niu małego synka głośnej gwiazdy filmo- 
wej. Treść filmu zaczerpnięta oczywiście z 
tragicznego wypadku porwania dziecka 
płk. Lindbergha. W filmie na szczęście 
wszystko kończy się jaknajlepiej: dziec- 
ko, rozkoszny Baby le Roy, wraca do 
matki, a złoczyńcy zostają przykładnie 
ukarani. Przy okazji pokazano nam całe 
bogactwo urządzeń technicznych policji 
amerykańskiej, a więc pędzą motocykle, 
samochody, radjo obwieszcza wszystkim 
o tragedji matki, mikrofon, zainstalowany 
na samolocie, głosi wszem, wobec i każ- 
demu z osobna o porwaniu, Aż wreszcie 
zabawny i wzruszający happy end -— ko- 
rona całego filmu, | 

S K. 


ZIOŁ 


„C 


WSKAZANIA: 


HOLEKINAZA" 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


Kamienie żółeiowe, choroby wątroby, chroniczne zaparcia, artretyzm, choro- 
by na tle wadliwej przemiany materji. 


sprzedaż: Labor. fizj-schem. „Cholekinaza*, Warszawa, Nowy Świat Nr. 5 
tel. 9-74-96. 


oraz we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


| Broszury Dr. 


med, T. Niemojewskiego wysyła laborat. „Cholekinaza* 


Nowy Świat 5, Warszawa. 


zaopatrzona w obłity sortyment dzieł krajowych i zagranicznych 


załatwia wszelkie zlecenia z zakresu księgarstwa, przyjmuje 
prenumeratę na czasopisma polskie i obce, dostarcza bez- 


płatnie katalogi i prospekty nowo ukazujących się książek. 


Gzekówe konid R KG Nr 070 Adrar BB OSA 


KSILECARNLA 


INSTYTUTU WYDAWNICZEGO „BIBLIOTEKA POLSKA” 


Warszawa, Nowy Świat 23/25, tel. 271-18 
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Do nabycia we wszystkich aptekach 


f 
hi 
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„ŚWIAT NALEŻY DO CIEBIE* — 
W KINIE ADRIA, 


Moda na filmy „operowe“, a może suk- 
cesy Kiepury w tego rodzaju filmach, 
skłoniły wytwórnię wiedeńską do wy- 
puszczenia obrazu p. t. „Świat należy do 
Ciebie". Można mieć zastrzeżenia. co do 
kunsztu aktorskiego Kiepury, jego fotoge- 
niczności, ale jest on niewątpliwie dosko- 
nałym nabytkiem dla filmu, natomiast 
występ Józefa Schmidta na ekranie — 
zresztą świetnego śpiewaka — jest tylko 
wielkiem nieporozumieniem. ' Rażąco 
brzydki, mały, niemal ułomny prezentuje 
się w roli... amanta (choć nieudanego) 
jaknajfatalniej, Przytem wytwórnia w 
sposób wyraźny zdecydowała oprzeć ca- 
ły film na wartości głosu Schmidta, co. 
okazało się równocześnie zamało, jak i... 
zadużo, bowiem śpiew płynący nieprze- 
rwaną niemal kaskadą przez 2 godziny 
zmęczy największego melomana. 


Do numeru dzisiejszego do- 
łączamy dla wszystkich na- 
szych prenumeratorów jako 
bezpłatne premjum ksiqżko- 
we 


ll.gj tom powieści 


S. S. VAN DINE 


„Niespodzianka“ 


Luder Bebe Jzopmana -atb dziecha i Mari 


beoe 


ORYGINALN 
zZKOGU 


RENO - 
KIEM K 


PORADNIK ADRESOWY. 


APTEKI 
M. MALINOWSKI Nowy Świat 31. 
MAZOWIECKA Mazowiecka 10. 


BUKOWSKI A. Marszałkowska 54. 


ABAŻURY 
MIEDZIŃSKI J. Nowy Świat 2. 


BŁAWATNE MAGAZYNY 


M. EFRAIM Marszałkowska 125. 
13 Długa 50. 


KONFEKCJA MĘSKA 


R. GINTER i H. RYBARSKA 
szałkowska 122. 


Mar- 


KWIATY 
C. ULRICH Ceglana 11. 


TAPETY 
J. FRANASZEK Krakowskie Przed- 


mieście 15, 


A. FIDLER Senatorska 10. 


ŻARÓWKI 


B-CIA BORKOWSCY Jerozolimska 6. 
ZJEDNOCZONE FABRYKI ZARÓ- 
WEK Nowowiejska 13. 


AAAA AAAA AAAA ARAARA RA 


PROPAGANDA WARSZAWY NA 
FALACH RADJOWYCH. 


Z inicjatywy Związku Propagandy Tu- 
rystycznej m. st. Warszawy, Polskie Ra- 
djo w pewnych odstępach czasu nada- 
wać będzie 15-o minutowe odczyty, po- 
święcone propagandzie na rzecz zwiedza- 
nia stolicy. 


I) 


Okładka I tyt. Zł 700.—. 
LL) li Łk) 
KEJ iH LEJ 
LEJ IV 85 
za tekstem. . . . . 


600. —, 1⁄4 3CO, /, 150.—. !/⁄ 75. 
450.—, '/, 225, /, 112.50 l 
600.—, 1/, 300, 

. Zł. 600, 1/, 300.—, ',, 150 
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CO NIOSĄ FALE ETERU? 


SENTYMENTALNE DZIEJE MIŁOŚCI WERTHERA 
OPERA MASSENETA — ZE „SCALI”* MEDJOLAŃSKIEJ. 
Dn. 29. IV. o godz. 20.57. 


Robert i Gaby Casadesus 
z Filharmonji 
piątek — 20.15, 
„Godzina w Hiszpanji' 
sobota — 20.50. 
Bolesław Kon — 
ska” 
na wszystkie 


Francji — godz. 20.00. 


Roman Zrębowicz 
o książkach i autorach 
piątek — w przerwie konc. symt. 


„Przezwyciężony romans Goethego“ 
dr. Muszkowski 
niedziela — II przerwa opery. 


Henryk Sztompka, znakomity pianista, po po- 


wrocie z Bukaresztu, gdzie grał na koncercie symf. i na. 


dworze Królowej Marji utwory Chopina, wystąpił 
w radjo warszawskiem jako odtwórca „Soboty Cho- 


pinowskiej*, transmitowanej przez broadcastingi za- 


graniczne, 


CENY OGŁOSZEŃ W „ŚWIECIE“ 
Ogł. w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 250, drożej 
Dział Tam Kupujcie za 1 mil. szerok. jednej szpalty 1zł. 
I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 

1 mil. szerokości jednej szpalty 
Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dia każdego numeru oddzielnie 


„sobota chopinow- 


stacje polskie i do 


Ku czci Ks. Gorczyckiego 
koncert — niedziela — 10.00 rano. 


„W majowem słońcu” 

(z Romanówną) 
w „teatrze wyobraźni” — niedziela 
18.00 


Koncerty Brandenburskie — Bacha 
płyty z obj. dr. Elsner 
wtorek — 18.25. 


„Zamach 3-go Maja“ 
w „teatrze wyobraźni" 
czwartek — 18.00. 


Aniela Szlemińska 
czwartek — 21.15. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 


108 wArrzatkow:wA 108 


JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 
NIE ZAWODZI 
to oryginalne 


3zł. 


NZEAANE 


1 UMSS 


LOWE 


Ne 40 (330) REBUS 
Ułożył Z. Tietz, 


(Za rozwiązanie 10 punktów). 


Ne 41 (331) LOGOGRYF 
Ułożył Zenon Brenek. 


(Za rozwiązanie 7 punktów). 


W podaną figurę wpisać 16 wyrazów o 
podanem znaczeniu. Środkowy rząd da 
rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 1, Minerał, wodny 
arsenian miedzi i glinu. 2. Pieszczoch, 
gagatek. 3, Błękit, 4. Gatunek żywicy uży- 
wanej do kadzideł i lakieru. 5, Zły duch, 
6. Arterja ruchu w mieście. 7. Bogini mą- 
_drości, 8, Bohaier grecki. 9, Zwierzę tra- 
© wożerne z rodziny bawołów, 10. Azotan 
srebra. 11, Utwór muzyczny służący do 
ćwiczenia się w grze. 12. Zgiełk, rumor. 
13, Wielka grupa zoologiczna. 14, Inaczej 
_ miemcy, 15. Instrument chirurgiczny. 16. 
Rewident, kontroler, 


Ne 42 (332) ŁAMIGŁÓWKA 
Ułożył Jan Łoś. 


(Za rozwiązanie 5 punktów). 


TEIS EIER PIECE L I NORET UN KAC TNO ZSO DOTY IE VL ZEP YWE RICO O 
Ee E E E A EES], 


W daną figure należy wpisać 9 pięcio- 
literowych wyrazów pionowych o poda- 
nem znaczeniu, Rzędy poziome, drugi i 
czwarty — dadzą SANA 

Znaczenie wyrazów: 1. Plama, skaza. 
2. Związek naturalny IE z metalami. 3. 
B. minister polski, 4. Roślina z rodziny 
wargowych. 5. Przedmiot bezwartościowy, 
odpadek. 6. Głupkowaty, 7. Para chartów. 
8. Mięczak głowopławy, jednoskorupowy. 
9, Fosioryczny płomień, Hania) się na 
bagnach. 


Rozwiązanie zadań 
N 22 (312). LOGOGRYF. 


"1. Opjat. 2. Iława. 3. Nadir. 4. Sewer. 
5. Abies. 6. Argus. 7. Braha. 8. Eliza, 9. 
Łajba. 10. Biała. 11. Łagas. 12, Mnich. 13. 
Greta. 14. Połoz. 15. Spłon. 16. WOW 
„Jadwiga i Jagiełło. 


N: 23 (313), SZARADA. 
Literatura, 
N-24 (314). REBUS. 


Czech chwali konia po miesiącu, kobie- 
ty po roku. 


N 25 (315), KRZYŻÓWKA. 


Wyrazy poziome: Ekonomika. Im, Ali. 
Ara. Te. .Nab. Akr. Ars, Azot. Aar. Agat. 
Wet. Strzeliwo. Or. Pa. Y. Ra, Iz. Hugo- 
notka. Len. Cnie. Bal. Jena, Yen. E. Sul. 
Pik. Wk. Pfe. Tez. Ea. Eremitage. 

Wyrazy pionowe: Mazerunek. Re, Bot. 
Gin. Eł Foka. Poe. Przy. Zola. San. Efeb. 
Unikat. Ob. Emu. Omo Rarytas, Ili. Ima. 
Klufty. Aire. Era. Leta. lłka. Ala, Zgon. 
Oà. Agi. Lep. Ep. Trawienie, — „Zarozu- 
miałość jest oznaką głupoty lub złego wy- 
chowania . 


TRAFNE ROZWIĄZANIA ZADAŃ 


N 22 — 25 
(ŁĄCZNA ILOŚĆ 32 PUNKTY) 
NADESŁALI: 


Dorota Herbstmanówna. Kazimierz Lil- 
pop. Romuald Żak. Feliks Kowalski. Zyś- 
munt Tietz. N. K. Kozłowski. Zenon Bre- 
nek. Fr. Wiśniewski. Marja Strubel. Jad- 
wiśa Kwiekowa (Dobrzelin). Janina Ro- 
wińska. Karol Waldenberg (Łódź). Stani- 
sław Tański, Cecylja Lewandowska. Ta- 
deusz Noskowski. Wiktor Sawicki. Jerzy 
Halski, Bolesław Nowak. Zofja Górska. 
Tadeusz Ritter. Henryk Ostrowski. Jan 
Kowalski. Gertruda Wolska. Feliks Sie- 
dlecki (Poznań). Tadeusz Pomianowski. 
Wiktor Rawicz. Antonina Solecka. Józeł 
Zbyszewski (Kraków). Ksawery Faliński. 
Helena Millerowa (Kraków). Jan Rudziń- 
ski (Kalisz), Baśka Żulińska (Częstocho- 
wa). Władysław Stock (Pińsk). Zołja Su- 
checka (Radom). Jan Popławski. 


ROZWIĄZANIE POSZCZEGÓLNYCH 
ZADAŃ: 


L. Glaszmidt (22, 23 24). Janina Jenty- 
sowa (23). Józefa Wolińska (23, 25). 
Włodz. Hoffmann (22, 23, 24). Henryk 
Walewski (Lwów) (22, 24). Ola Borman 
(22, 23, 25). Józef Małecki (22, 23, 25). 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Zenon Brenek (Warszawa) — książkę. 
Zygmunt Tietz (Warszawa) — książkę. 


GOCUMOOWOOWOCUNOGAMCO. 


Z KUPON ZNIŻKOWY J% 15 


DO FILRARMONII 


ważny od 27/IV do 3/V r. b. włącznie 
na wszystkie koncerty, organizowane 
przez Zarząd Stowarzyszenia Artystów 
Orkiestry Filharmonii Warszawskiej. 


Ac! 5 upon 


? 

Ó 

7 tyg. » Świat“ upra- 50. 
wnia do nabycia: 

2 w kasach Filharm. 

? 

6 


biletu ze zniżką 

codziennie od g. 10 ia 13 iod 17 do19, 

w dzień zaś koncertu do g. 20, o ile 
wolnych miejsc starczy 


GUNOONOONOCNOCNOCNOG 


WSE OEG E 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 113% 


NO 


OUNOOWOCONOCNOCONMOGNO 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO Ó 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 


| W WARSZAWIE ag 
ważny od 27/IV do 3/V r. b. włącznie, z wyjątkiem 6 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 0 9 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia E 
starczy, w dniu przedstawienia od godz. 6-ej po poł. biletu 

dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, Ra cztery miejsca 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popular. zniżka 50% oblicza się od cen ARE 
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CZOSNEK 


NATURALNY ŚRODEK LECZNICZY 


Czosnek znany był już w Egipcie jako czczona 
lecznicza roślina. Talmud poleca go przeciw niemocy 
płciowej, Hipokrates, ojciec medycyny, zalicza go do 
cennych leków o szerokim zakresie działania: znany 
i ceniony przez lekarzy starożytnego Rzymu, ulubiony 
lek medycznej szkoły arabskiej, szeroko stosowany 
w średniowieczu, został z wielu innemi lekarstwami 
roślinnemi zarzucony w XIX stuleciu. | 

Wraz ze zwrotem medycyny ku lekom natural- 
"nym pojawiły się prace kontrolne nad działaniem tej 
rośliny i jej własnościach leczniczych. Obecnie można 
zacytować dziesiątki prac lekarzy o dodatniem dzia- 
łaniu czosnku, przy wadliwej przemianie materji, 
sklerozie, dusznicy, biegunkach, nieżytach oskrzeli 
i płuc. 

Czosnek zalecany chorym z miażdżycą tętnic, 
łagodzi przykre dla chorych objawy; stosowany przy 
schorzeniach dróg oddechowych, łagodzi uporczywy 
kaszel, zmniejsza wydzielanie się fleśmy i ułatwia 
wykrztuszenie. Nadaje się zwłaszcza przy przewle- 
kłych nieżytach oskrzeli, górnych dróg oddechowych. 

Ostry smak i zapach oraz niemiłe następstwa jak 


np. zgaga zniechęcały wielu od zażywania czosnku. 


t 


Zwykle stosowana nalewka,posiadająca dużo alkoho- 
lu i ekstrakt sporządzony na goraco, nie posiadają 
zalet surowego czosnku. 

Przedsięwzięte w Laboratorjum Apteki Mazo- 
wieckiej dłuższe badania wykazały, że najodpowied- 
niejszą formą czosnku jako leku jest specjalnie pre- 


parowany sok — Succus Allii sativi. 


Po żmudnych i długotrwałych pracach udało 
nam się opracować metodę, dzięki której możemy 
otrzymać naturalny utrwalony sok świeżego czosnku, 
zawierający energję leczniczą rośliny żywej, bez jej 
cech ujemnych. 

Pobieranie tego soku trzy razy dziennie po 15 — 
20 kropli na wodzie lub mleku nie sprawia żadnej 
przykrości, nie wywołuje zgagi, odbijania się tak 
przykrego dla otoczenia, 

Jest to preparat zupełnie nieszkodliwy. 

Dla ochrony przed naśladownictwem zaopatrzy- 
liśmy nasz preparat marką F. F, na co przy nabywa- 
niu prosimy zwrócić uwagę. 

Obszerną broszurę o kuracji czosnkowej wysy- 


łamy na żądanie bezpłatnie. 


APTEKA MAZOWIECKA 
DOKTORA A. SKLEPIŃSKIEGO 
DZIERŻAWCA PROW. FARM. CZ. FINK-FINOWICKI 
WARSZAWA, MAZOWIECKA 10 
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